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Z Izby handlowej. 


Na środowem posiedzeniu lwowskiej Izby han- 
„Wej odegrało się finale tej walki, która od dnia 
A ania przez ministerjnm kwestjonarza w spra- 

Bo, uzdolnienia kandydatów do zawodu kupieckie- 
' toczyła się między dwoma obozami, prowadzo- 
% jednej strony namiętnie, z drugiej poważnie 
Spokojnie. 
a Że obóz poważny odniósł zwycięstwo — zby- 
Sznem dodawać. Ale owo finale opisać warto, raz 


która w całej walce dominowały, a powtóre i dla 
seo także, że warto poznać, jak, wśród jakich 
pr nków i okoliczności, odniosła zwycięstwo dobra 
awa. 
Na stole obrad stał znauy już nam wniosek 
p. Ruckera, aby caly elaborat odesłać napowrót do 
cei handlowej. Jednakże wnioskodawca i jego 
„ aciele polityczni, widząc, że stanowią zastęp, 
gjj NOSZĄCY zaledwie 12 głosów, podczas gdy prze- 
aa są w liczbie 14, nie bardzo się kusili o ra- 
p alu tego wniosku, a za to dopatrzyli dla sie- 
le deski ratunkowej we wniosku, który postawił 
Mikolasch. Znany ten przemysłowiec wyszedł 
założenia, że skoro mamy wchodzić na drogę 
żeciwną tej, po której kroczyliśmy dotąd, a wiec 
taką, którą do pewnego stopnia można byłoby 
nazwać „drogą reakcji,“ to należy wejść na mą 
Miało i nie zadawalniać się półśrodkami, ale od 
taiu wymagać od kandydata do zawodu kupie- 
kiego studjów kompletnie fachowych, a więc 
Ukończenie szkoły handlowej, Dla tego proponuje 
mówca, aby elaborat odesłać do osobnej komisji, 
złożonej z 15 członków z połeceniem, aby odpo- 
Wiednio go przerobiła, 
è Niepodobna powiedzieć, aby wniosek p. Mi- 
kolascha był w założenin zupełnie zły; j 
J; był onje- 
dnak niezawodnie niepolitycznym i niepraktycznym. 
Niepolityczność jego wykazał p. Niemczynowski, 
podnosząc to, że „czego za wiele, tego za dużo,“ 
czyli jak Francuzi mówią, que le mieux est Ven- 
nemi du bien, a stawiając zbyt wygórowane żąda- 
ma, możemy się narazić na to, iż nie dostaniemy 
nawet tego, czego słusznie domagać się możemy. 
Ila skromnych minimalnych naszych żądań, tak 
Prostych i jasnych, że bijących w oczy, nie mo- 
‘y przecie pozyskać kolegów mojżeszowego wy- 
śnanja ; cózby dopiero było, gdybyśmy chcieli po- 
Awić te warunki, których domaga się w swym 
Wniosku p. Mikolasch ? Niepraktyczność zaś tego 
Wniosku podniósł p. Michalski, wykazując, że tyle 
Już Izb i innych korporacyj odpowiedziało na kwe- 
Stjonarjusz ministerjalny, a tylko lwowska Izba 
Jkrzinsić swej odpowiedzi nie może. Jeżeli więc 
ż6cz, odesłana do komisji, pójdzie znowu w od- 
Włokę, to z naszą odpowiedzią przyjdziemy chyba 
Jak „ musztardą po uczcie. 
ni Tu nastąpiła scena, której p. Niemczynowski 
18 przewidział w swem przemówieniu. Obóz prze- 
lwny, który się nie chciał na to zgodzić, aby od 
udydatów kupieckich domagać się jakichkolwiek 
gqtdjów, stanął z zapałem po stronie p. Mikola 
iż a, widząc w jego wniosku cenny ten przymioń, 
zabagnia sprawę. P. Piepes uważał nawet, że 
Jłoby niewłaściwem odrzucać myśl pochodzącą ze 
BJ przemysłowej. — „Sekcja przemysłowa — 
„zekł — jest bardzo pretensjonalna, a teraz zobo- 
Jetniają ; należy się jej pewna satysfakcja.* — 
"zystąpiono do głosowania i za wnioskiem pana 
licy, acha głosowała tylko mniejszość — izrae- 
A, 


„Po ogłoszeniu tego rezultatu głosowania po- 
Wstaję p. Sokal i w imieniu swojem, jakoteż 
swych „politycznych“ przyjaciół oświadcza, Że 
Odtąd nie będą oni brali udziału w dalszych obra- 
i Izby nad sprawą uzdolnienia kandydatów 
0 zawodu kupieckiego, jednakże nie opuszczą 
sali, bo nie uważają, żeby to było z ich strony 
szląchetuam dążyć do celu przez zdekompleto- 


tego, że w nim się powtórzyły te same tony, ' 


Lwów. — Nicdziela dnia 28. Lutego. 
NE WINEM ZZ EEE || || i "R 


PRZEGLĄD 


polityczny, spbołeczaiy” i literaciei. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: ` 


m 


wanie Izby. Pozostaną w niej przety, ale jako 


niemi świadkowie, nie biorąc wcale w dyskusji 
udziału, przysłuchiwać się będą światłym deba- 
tom swych przeciwników. 1 

Oświadczenie to przyjęto do wiadomości 
z tem uczuciem szczerego ubolewania, jakie rodzi 
się zawsze w patrjotycznych sercach, gdy się 
widzi, że przeciwnik, skoro nie może po swo- 
jemu sprawy publicznej ułożyć, cofa się zupełnie 
od roboty publicznej i zawija się w nieprzenik- 
liwy płaszcz polityki „złego humoru*. Nie ten 
dobry szermierz, który tylko wtedy walczy, gdy 
ma zapewnione zwycięstwo, ale ten, który wytrwa 
pod sztandarem, chociażby wiedział że przegrana 
będzie jego udziałem. Tylko ci ostatni wydają 
a siebie Leonidasów. 

Ale oświadczenie p. Sokala dało pochop p. 
Baczewskiemu do wystąpienia z nową propozycją. 
Sądził on mianowicie, że zdoła pogodzić oba obo- 
zy, a przynajmniej cokolwiek sprowadzić do wspól- 
nego mianownika przeciwstawne Żądania chrze- 
ścian 1 izraelitów. Nie chciał wszakże nużyć Izby 
stawianiem poprawek do każdego ustepu kwestjo- 
narjusza, więc proponował, aby szczegółową de- 
batę na razie odroczyć, a on referentowi wyłoży 
cały swój plan. Stało się zadość jego żądaniu, 
zawieszono bowiem posiedzenie, a nastąpiła po- 
ufna konferencja p. Baczewskiego z p. referentem 
Schayerem. Po otwarciu ponownie posiedzenia 
oświadczył p. Schayer, że wszystkie zmiany pro- 
ponowane przez p. Baczewskiego znane mu były 
poprzednio, nia zdołały jednak wcałe skłonić go 
do zmiany referatu. Nie pozostaje więc p Baczew- 
skiemu nie innego, jak stawiać swe poprawki 
przy specjalnej debacie, a Izba osądzi o ich po- 
Żyteczności. i 

Przystąpiono tedy do debaty specjalnej 
i uchwalono, że kupcy handlujący 1) materjałami 
(materjaliści, handlarze farb, drogiści), 2) towa- 
rami korzennemi i Kkołonialnemi, 3) towarami 
mieęszanemi, 4) towarami łokciowemi, 5) bielizną, 
6) towarami galanteryjnemi i 7) towarami no- 
rymberskiemi — powinni posiadać wyższe wy- 
kształcenie, a kandydaci wstepujący do tej klasy 
kupców muszą wykazać się świadectwem z ukoń- 
czenia co najmniej szkół średnich gimnazjalnych 
lub realnych albo też szkoły handlowej. s 

Kwestjonarz ministerjalny zaliczył do tej 
samej kategorji także tych, którzy handlują pro- 
duktąmi surowemi. Owoż p. Baczewski postawił 
poprawkę, aby tych ostatnich przenieść do kra- 
marzy. Izba przyjęła tę poprawkę, przezeo han- 
dlarze surowych produktów zwolnieni są od po- 
siadania wyższego wykształcenia, ale za to od- 
jeta jest im mozność trzymania personalu kuniec- 
kiego jak subjektów, kasjerów ete., jakoteż odjęta 
jest im władza wyzwalania uczni. t 

To dało p. Baczewskiemu pochop do wystą- 
pienia w obronie kramarzy. Sądził bowiem, że 
zakaz trzymania personalu kupieckiego rozumieć 
w ten sposób należy, iż kramarzóowi woino tylko 
będzie samemu siedzieć za ladą i towar sprze- 
dawać; a wyręczać się kim Innym nie będzie 
miał prawa. Cóż tedy pocznie, gdy zachoruje? 

Zrektyfikował to jego zapatrywanie p. Wa- 
lichiewicz. Podniósł on mianowicie, że będą trzy 
rodzaje gremiów : 1) gremium kupieckie; 2) gie- 
mium kramarskie i 3) gremium grajzłerskie. — 
Dzisiaj, gdy na polu handlowem panuje najzu- 
pełniejsza dowolność i każdy, nie stosownie do 
swego wykształcenia, swej znajomości fachowej 
lub swego kapitału, ani też Stosownie do skali, 
na jakiej handel prowadzi, ale stosownie do tego, 
czy chee więcej czy mniej rządowi podatków 
opłacać, zapisuje się bądź do kupców, bądź do 
kramarzy; dzisiaj przeto różnica między kupcem 
a kramarzem jest właściwie żadna, bo wyraża się 
jedynie ilością opłacanego podatku, jakkolwiek 
temu, który go więcej opłaca nie daje żadnych 
prerogatyw. W przyszłości jednak, gdy będzie 
utworzone stałe gremium kupieckie, a obok niego 
drugie gremium kramarskie 1 wreszcie trzecie 
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gremium grajzlerskie i gdy wszystkie te trzy 
gremia będą nawzajem siebie kontrolowały, a pod 
wpływem tej kontroli będą zmuszały swych człon- 
ków do bacznego przestrzegania przepisów. tak, 
aby nikt nie śmiał ze szkodą kupującej publicz- 
ności i również z uszczerbkiem reputacji stanu 
kupieckiego wyzyskiwać handlu na swą wyłączną 
korzyść; wówczas też nie będzie się działa żadna 
krzywda kramarzowi. Nie wolno mu wprawdzie 
będzie trzymać personalu kupieckiego i wyzwalać 
kupieckich subjektów, ale będzie mógł trzymać 
personal kramarski i będzie mógł wyzwalać su- 
bjektów kramarskich; podobnie jak grajzler bedzie 
mógł swojego parebka, w miarę jak się wyuczy 
sztuki grajzlerskiej i odbedzie przepisane lata 
praktyki, przedstawić do swego gremium i wy- 
zwolić na grajzlerskiego subjekta. 


Po mowie p. Walichiewicza, jasno wyłuszcza- 
jacej przyszłą organizację handlu, zabrał głos p 
Dymet, prezes sekcji handlowej, mąż sedziwy, 
poważany wysoce w całem mieście, a pamiętający 
jeszcze te czasy, kiedy to swoboda handlu nie 
doprowadziła naszych kupców do niemal ostate- 
cznej ruiny. Zaczął on od tego, iż się zastrzegł 
przeciw wyrażeniu p. Mikolascha, że droga, ne 
którą wchodzimy, jest drogą reakcji, Pora bowiem 
już przestać używania i nadużywania tych haseł 
„postęp“ — „reakcja*. Wolno było cieszyć sie 
postępem, jak kosztowną zabawką, lat temu 30, 
40, ale nie dzisiaj, glyśmy już mieli spo obność 
przekonać się, że nader często odziewa się w Sza- 
ty postępu najbrudniejszy egoizm. najsyniczniejsza 
dążność do wyzyskania społeczeństwa na swoję 
korzyść. Dawniej istniały gremja, ściśle nstawami 
odgraniczone, i działo się wszystkim dobrze. Mie- 
liśmy w kraju, wprawdzie nieliczny, ale do ów- 
czesnej ludności i zakresu ówczesnego handlu zu- 
pełnie odpowiedni, zastęp kupców majętnych, 
uczciwych, rzetelnych, ceniących honor swej firmy, 
przelewających ją z pradziada na prawnuką. 
I działo się wszystkim dobrze. Nastała manja 
postępu i jak choroba epidemiczna ogarneła wszy- 
stkie umysły. Każdy pod magicznem hasłem „po- 
stępu* porwał się burzyć to, co wieki stworzyły 
i co doświadczenie pokazało jako najlepsze, a na- 
tomiast budować świat nowy, oparty na jednej 
jedynej zasadzie, na wolności. Wolno odtąd było 
sprzedawać ziemię lub kupować, pisac weksle i 
zaciągać długi, handlować czem się komu żywnie 
podobało, być dzisiaj rekodzielnikiem, jutro kup- 
cem, pojutrze rolnikiem; *wszystkie drog * na 
oścież otwarto do jednego celu, a tym celem. nie 
służba krajowi i spełnianie uczciwe pewnej funk- 
cji w jego organizmie społecznym, lecz zrobienie 
majątku. Postep wypisał na swym sztandarze je- 
dne tylko ludziom przykazanie: „rób majątek, 
jakiemi chcesz sposobami, byleś go zrobił!* I tak 
gospodarowaliśmy lat trzydzieści. A jakiż bilans 
tej gospodarki? Oto mamy zrujnowaną szlachtę, 
zubożały i zniszczony lud, w nędzy pogrążonych 
rękodzielników, i ostatkami, bo tylko łaską kre- 
dytową stojących kupców! Nie chcę nikomu szko- 
dzić i do niczyjej kieszeni zaglądać, ale proszę 
was panowie, pokażcie mi choć jednego kupca, 
choć jeden dom kupiecki, jednę firmę w naszym 
kraju, któraby się mogła zmierzyć swą powasą, 
swą wysoką reputacją, swym kapitaiem zakłado- 
wym i rozmiarem swoich obrotów handlowych 
z temi dawnemi domami, które tu u nas istniały, 
a były na tak granitowych zbudowane podstawach, 
że bez szwanku wychodziły ze wszystkich wojen, 
rewolucyj, przewrotów, najazdów nieprzyjacielskich 
ate. Od lat 37 nie widzieliśmy wroga w naszym 
kraju, a czy choć jedna firma jest u nas tak sil- 
na, aby bez obawy patrzała na najmniejsze prze- 
silenie, nawet nie polityczne, tylko ekonomiezne, 
tylko giełdowe. Bo my właściwie firm dziś nie 
mamy, a jeno handle. które dziś są, a jutro może 
juź nie będą. Któryż kubiec myśli dziś o tem, 
aby swoję firmę przekazać synowi, wnukom, pra- 
wnukom i tak dalej aż do setnego pokolenia? 
Który z nią się zrasta, kocha ję, czci jej imię 
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tak jak swoje i za jej honor gotów życie poświę- 
cić? Każdy przecie uważa ją tylko za przejściowy 
rodzaj zarobku, zanim zdoła tyle z niej wyssać, 
aby potem sprzedać ją innemu, a właściwie nie 
tyle ją, ile „miejsce“. Bo któryż może być pe- 
wnem, Że mu jutro lub pojntrze nie usadowi się 
pod bokiem jaki kapitalista, który korzystając 
z swobody handlu, otworzy wobec niego szaloną 
konkurencją, sprzedawać będzie towar lichy ale 
tanio, anonsami zrobi sobie straszuą rekłamę, 
ściągnie do siebie całą klientelę i jego o kij że- 
braczy przyprawi, aby potem paść samemu ofiarą 
innego kapitalisty, który czy pieniędzy będzie 
miał więcej, czy więcej sprytu, czy większą umie- 
jętność w tumanieniu publiczności. I tę to walkę 
w której nie idzie się o lepsze co do rzetelności 
i sumienności, ale w której wojnje się sprytem, 
przebiegłością, szachrajstwem, w której ludzie 
stają się podobni do dzikich zwierząt, nazywają 
postępem? O! jeżeli to ma być postęp, jeżeli 
droga, po której wszystkie stany w naszym kraju 
doszły do ruiny. jest drogą postępową, to ja wolę 
reakcję, bo wiem jak ona wygląłala, bo wiem, że 
wtedy i kupiec, i rekodzielmik, i szlachcic, i chłop 
był majetny, bo wiem, że wtedy istniał ład i po- 
rządek, że każdy miał byt zapewniony i wiedział, 
iż skoro nie zejdzie z drogi uczciwej, to mu ni- 
gdy chleba nie zabraknie, ani jemu, ani jego 
potomkom do setnego pokolenia. 

Zresztą, moi panowie, zadaniem tych, którzy 
mają głos w organizowaniu społeczeństwa nie jest 
myśleć o tem, czy rzecz jakaś jest „postępowa* 
czy „reakcyjna”, tylko o tem, czy przyuiesie po- 
Żytek społeczeństwu. Bo nam nie o etykietę idzie, 
ale o przyszłość kraju, o uorganizowanie go na 
roznmiych podstawach odpowiadających naturze 
ludzkiej. Mamy na sobie dowód do czego dopro- 
wadziła swoboda w handlu i w rękodziełach. 
A wiemy z dziejów, albo jak ja z własnej nawet 
pamieci, jak się działo za czasów gdy istniały 
gremja i cechy i gdy nikomu nie wolno było wy- 
rabiać jakichś towarów lub nimi handlować, jeżeli 
nie dokonat pewnych przypisów. Owoż dzisiaj, 
przy dzisiejszych środkach komunikacyjnych, przy 
powiekszonej ludności, przy dzisiejszych ułatwie - 
niach kredytowych, słowem przy tych wszystkich 
zasobach, których dawniej nie zuano, dajcie nam 
na lat dziesięć te urządzenia społeczne, jakie 
mieli nasi ojcowie, a rozwinie się w naszym kra- 
ju z dzisiejszych mędzarzy taki stan kupiecki i 
rekodzielniczy, tak bogaty, tak poważny i powa- 
żany, o jakim, patrząc na to co jest dzisiaj, na- 
wet wyobrażenią mieć nie można. Da tego pano- 
wie, jako stary i doświadezony kupiec, który nie 
z teorji ala z życia czerpał swą wiedzę, wzywam 
was abyście się nie przerażali hasłami, tu „po- 
step“, a tam „reakcjaś, lecz wytrwali na tej dro- 
dze, która jedynie może nas z ostatecznej wyra- 
tować ruiny. : 

Nie potrzebujemy dodawać, jak głębokie na 
na obecnych wywarła wrażenie mowa nestora na- 
szych kupców i prezesa ogólnego gremjum ku- 
pieckiego. Pod jej wpływem uchwalono już bez 
dyskusji dwa ostatnie dzialy zawodu kupieckiego, 
to jest gremjum grajzlerskie złożone z 1) handla- 
rzy towarów drobiazgowych, z 2) handlarzy wi- 
ktuałów, 3) przekupniów i 4) mączarzy. Od kan- 
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dydatów do tego stanu ma się tylko wymagać 
świadectwa ze szkół ludowych, podobnie jak i od 
handlarzy towarów mięszanych, którzy już gre- 
mjum osobnego tworzyć nie będą, gdyż zakres 
ich działania nie będzie w miastach ale po 
wsiach. 

Na tem się skończyło tak zajmujące ze wszech 
miar, i tak wysoce peuczające posiedzenie Izby 
handlowej, któremu z wielkim taktem i bezstron- 
nością przewodniczył p. Simon. 

Przy tej tak ważnej sprawie okazało się je- 
dnak, jak wielki pożywek odniosła Izba od wpro- 
wadzenia do niej żywiołów rękodzielniczych, W ży- 
wiołach tych, które dopiero od czasu reformy 
wprowadzono w jej skład, wpłynęła do Izby zdro- 
wa tradycja i ta gorąca cheć służenia sprawie pu- 
blicznej, weszły w silnym zastępie pierwiastki 
narodowe, dbające o dobro kraju isolidarnie wal- 
czące pod jego sztandarem ` Dzieki tylko energi- 
cznej pomocy rękodzielników mogli zacni kupcy 
przeprowadzić w Izbie uchwałę tak potrzebną do 
uzdrowienia naszych handlowych stosunków. A tem- 
bardziej za zasługę policzyć to należy pp. reko- 
dzielnikom, że przecie ich osobiście sprawa ta ani 
grzała ani ziębiła. Mają oni już swoje ustawę 
przemysłową, której pożyteczną działalność po- 
czynają odczuwać. Jednakże solidarność narodowa 
kazała im podać dłoń pomocna upadającamu ku- 
piectwu, a pięknem to było z ich strony, że dłoni 
tej mie cofaeli, lecz właśnie wytrwale z nią spie- 
szyłi dopóty, aż swego dokonali, 

Słowem myśmy nasze zrobili. Teraz rzecz 
cała zależy od naszego Kola poselskiego w Wie- 
dniu i od Rządu, aby Kada państwa zrobiła to 
dla kupców, za co jej są już wdzięczni rękodziel- 
uicy. Gmach reform społecznych nie będzie bo- 
wiem kompletny, jeżeli nie zostaną zreformowana 
podstawy bytu stanu kupieckiego. 


Sprawy polityczne. 


Sprawy polskie. Czytelniczy przypominają 
sobie, że do Izby panów sejmu pruskiego wnieśli: 
Dernburg, Kleist- Retzów i tow. taki sam anti- 
polski wniosek, jaki w Izbie depntowanych był 
postawiony przez Achenbacha w imieniu konser- 
watystów i narodowych liberałów. Ow wniosek 
Iba panów natychmiast odasłała do komisji, 
skąd on już wrócił do pełuej Izby i w tyck 
dniach stanie na porządku rozpraw. Sprawozdawca 
komisji, hr. Stolberg = Wernigerode w referacie 
swym zupełnie się przechyla do wniosku. a nato- 
miast szczupła garstka Polaków, zasiadających 
w Izbie panów: ks. Ferdynand Radziwiłł, Kościel- 
ski, br. Kwilecki, br. Melżyński, Slaski, hr. Sko- 
rzewski i Żółtowski postawili od siebie taki wnio- 
sek: „Izba Panów zechce uchwalić: ponieważ 
wniosek Dernburga i tow. dąży do wywołania nie- 
zgody i nieprzyjaźni miedzy dwoma szczepami, 
zamieszkującymi wschodnie prowincje państwa, 
i ponieważ teu wniosek dąży do złamania oho- 
wiązku państwa, traktowania jednakowo wszyst- 
kich poddanych bez wzgledu na religijne lub ję- 
zykowe różnice: przeto nad tym wnioskiem Dern- 


POJEDYNEK z BOGIEM 
OBR | 


Otton był zachwycony tą propozycją. 

Cecylja, wracając, w istocie rozpoczeła piosnkę. 
Wsnparty o barjerę mostku, Otton słuchał śpiewu, 
który wraz z postacią Cecylji tonął w ciemności 
lasu, aż wreszcie zakończył się głośnym, dziacięco 
wesołym śmiechem. 

Otton wiedział, co to znaczy. Cecylja była 
już przed domem. 

Zatnyślony powrócił w miejsce, gdzie pozo- 
stawił konia. 

Wieśniak, który miał pilnować wierzchowca, 
usnął już dawno snem sprawiedliwych. 

Nazajntrz Otton udał się znowu do leśnego 
dworku. To samo uczynił trzeciego dnia, wyszu- 
kując sobie każdym razem pewien pretekst, 

Cecylja rzuciła się teraz do ulubionego za- 
jecia ślepców: do modelowania w wosku. Modelo- 
wała ona biust ojca. Przedziwną była moc jej 
wyobraźni posiłkująca się jedynie dotykiem pal- 
ców. Tak! Pałce ślepych widzą. 

Otton stał się teraz codziennym gościem 
w leśńym domku. A Cecylja jeszcze ciągle nie 
bała się niczego, a hrabia ciągle jeszcze nie 
bał się nikogo, prócz siebie. 

Pewnego popołnduia wybrał sie Otton znowu 
do leśniczówki. Jego robotnicy mogli sobie cukier 
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warzyć w fabryce, jak chcieli, on chętnia oddałby 
wszystkie syrupy tego Świata za słodycz jednego 
tonu z ust Cecylji. 
Hrabianka właśnie ukończyła mały biuścik 
z wosku. 
— (zy widzisz pan? spytała nadchodzącego 
Ottona, pokazując mu swój pierwszy utwór. Jak 
sądzisz ? Czy mi się udało. 

— Wybornie! odpowiedział Otton. a. 

l jak gdyby jego oczom dane było mówić, 
a ustom patrzeć, złożył na podanej mu rączce 
ognisty pocałunek. i 
Dziewcze krzykneło przerażone i opuściło 
woskową figurkę na ziemię. 

Okrzyk dał się łatwo wytłumaczyć stłucze- 
niem biustu. 

Kiedy wieczorem hr. Tiborcy powrócił, Ce- 
cylja powiedziała : 

— Ojcze ja sie boję być tak sama w domu. 

Więc już się nauczyła bać! 

Następnego dnia Otton przybył przed połu- 
dniem. Zaraz pierwsze spojrzenie rzucone na (e- 
cylję wprawiło go w zakłopotanie, 

Cecylja miała tego dnia tylko jeden, jedyny 
kólczyk. 

Spostrzegłszy to, zapytał dziwnie rozdrażnio- 
nym głosem : 

— Czy nie zgubiłaś kólczyka, brabianko? 

Ów jedyny, który miała w uchu składał się 
z czarnej perły obwiedzionej brylantami. 

— Nie, brzmiała odpowiedź dziewczecia. Jestto 
rodzinny talizman, który starannie przechowujemy. 
Każda kobieta z naszej rodziny nosi go na pa- 
miątke w pewnym oznaczonym dniu roku. Dziś 
właśnie ten dzień przypada. 
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AK a 
burga i tow. przechodzi się do porządku dzie” 
nego“. : am r 
Nordd. Alig. Ztg. donosi, że Bismark i 
mał bardzo wiele petycyj z Zachodnich PA; 
wydalenie” polskich flisaków, którzy spławik, 
drzewo po Wiśle do Gdańska. Prośby te S4 pê 
motywowane, że ci flisacy, pochodzący przewa 
z Galicji, odbierają zarobek niemieckim flisak a 
Byłoby to już doprawdy szczytem wszystkieg® f 
na nas teraz wymyślają w Prusach, gdyby? 
nawet nie mieli prawa transito przewieźć P3 
Prusy naszego drzewa. Ono i tak już za pezo? 

bo za jakie 23 do 30 centów za stopę szościeľi 
sprzedaje się w Gdańsku, z czego właściciele, 
po odtrąceniu wszystkich kosztów, zostaje dy 
nostka ; a cóżby dopiero zostawało, gdyby musi 
na pruskiej granicy zmieniać flisaków! To i 
niezawodnie wkracza w austro-niemiecki traki 

haniilowy. i 


Ni 
Sprawa wschodnia. W samą pore kohei 
sie pomyśluie zatarg serbsko-bułgarski, bo ty! : 
do nocy z niedzieli na poniedziałek trwa zaw? 
szenie broni. Wprawdzie, wedle postanowień 8% 
o zawieszeniu broni wojnę można” rozpocząć 9 
inaczej, jak wypowiedziawszy ją zZ góry na do: 
dziesięć, ale jaż zaraz po 1 marca mogły się % 
czać „wypadki godne ubolowania,* starcia niepr 
widziane, niemniej jednak krwawe. Otóż, s40; 
z wczorajszych telegramów, dziś lub jutro mi” 
stanąć definitywny pokój między Bułgarją a 5% 
bją. Wiara w to jest tak wielka, że uawet prue 
zorny, a podejrzliwy ks. Aleksander odwołał r% 
kaz przerzucenia milicji rumelijskiej na grant” 
serbską. Właśnie dziś nadeszła wiadomość z pile 
popola, ża pulkom rumelijskimw, które już przesz!) 
przez Bałkany, kazano wrócić do domu. Y 
Równocześnie i Grecja, zmuszona koniecz0ð 
ścią, nakłada wędzidło na swe wojownicze zapećć” 
Nię postawa mocarstw zmusza ją do tego, l0% 
zwątpienie we własue siły, które sie okazały ba” 
dza małemi. Wojskowy dziennik Akropolis wyst” 
nad granice turecką, wzdłuż której stoi grecka 37 
mja, swego współpracownika, a teraz ogłasza jeg 
sprawozdanie, z którego wynika, że armja tureck 
rozbije na głowę Greków w pierwszem spotkanik 
O ruchu zacze,nym ze str.ny greckiej mowy być 
nie może, bo na każdym pagórku, przy każda) 
wiosce Turcy wznieśli silne fortyfikacje. Prze” 
wnie, Grecy, żeby stanąć na tureckiej ziemi, p% 
trzebują zbudować kilka mostów i w wislu miej” 
scach rozszerzyć drogi. bo inaczej ani artylerj™ 
ani transporta nia przejdą. Materjalów na mosti 
nie ma, a oddziały pionierskie wcale nie istuiej? 
w grackiam wojsku. Dalej, nabojów jest podobi 
bardzo mało, zapasy żywności wystarczą nie dłu 
żej iak na tydzień, konie są wycieńczone, a mię 
dzy żołnierzami zakradła się niesubordynacja. < 
Słowem, Akropolis utrzymuje, że z taką i w ta 
kich warunkach postawiona armją rozpoczynać woj” 
nę byłoby szaleństwem. Więc też w opinji publi 
cznej nastąpił podobno zwrot ku pokojowemu 48 
łatwieniu snoru z Turcją, a kozłem ofiarnym teg” 
zwrotu bedzie naturalnie gabinet Delyannisa. 
Agencja Havasa donosi, że na wnioseł 
Włoch uiebawem zbierze się konferencja ambasa* 
dorów w Konstantynopolu i z góry zaakcepiowe” 
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Otton w kilka chwil później pożegnał hra 

biankę i wrócił do domu. 

Po południu zjawił się znowu. Tym razem 

zastał Cecylją w towarzystwie ojca. 

— Panie hrabio, rzekł.» Byłeś tak dobry, ŻE 

odsłoniłeś mi wszytkie twe tajemnice. Nie nadu f 
żyłem ich wcale. Teraz zaś mam do ciebie prośbę 

Objaśnij mi jeszcze tajemnicę czarnej perły, tkwią” 

cej, jako kólczyk w uchu hrabianki. 

Oblicze hrabiego pokryło się ciemnym szkar” 

łatem, oczy zionęły ogniem... 

Na kilka chwil wziął w nim górę „szalejącj 

demon“. Ale i teraz udało się Tiborcyemu. adis 

wić go Żelazną ręką, bo oto twarz ostatniegi 

z Isaszeghych znowu zwykłą przybrała cerę. | 

— Dobrze, mój panie, przemówił po chwil 

Dowiesz się i o tem, Mój praszczur dowodzi 

w siedmioletuiej wojnie oddziałem węgierskieł 

wolontarjuszów. Wpadli oni do Schónhansen, gdzić 

ukryto królewskie skarby. Burgrabia nie chcial | 
zdradzić ich schowku i wtedy to praszezur mój | 
gwaltownie pochwyciwszy za kólczyk kasztelank! | 
wyrwał go z ucha. Przerażona kobieta rzuciła si 
do stawu i w nim utonęła, Odtąd każdy z nie” 

wieścich członków rodu Isaszeghy, w rocznićć 

dnia tego musi nosić pamiątkowy kólczyk; nie 

gdyś było to zuchwalstwem, teraz pokutą. Ot 

historja czarnej perły. 


mę 


to” 


dant do kólezyka hrabianki znajduje się w 
posiadaniu. Młodą, nieszczęśliwą kasztelanką b 
moja prababka, córka starego Brandta, która U 
nęła w stawie Schónhauseńskim. Oto druga C26 
relikwii. 


— Dziękuję ci hrabio, ozwał się Siebelman* 
Pozwolisz jednak, że uznpełnię opowiadanie. Pem > 
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AT Poprawki rosyjskie w układzie Porty z ks. 
Min dandrem, przystąpi do wypracowania regula- 
Barj dla przyszłego prawnego stanu miedzy Bnt- 
Madzi a Turcją. Zdaje się, że Serbja i Grecja mają 
tog “eje, że przy tej sposobności i dla nich takze 
„Będzie zrobione. 


Raq Niemcy. — W brzmieniu przyjetem przez 
Waja „Związkową projekt * monopolu wólczanego 
Ph: Złe na stół parlamentu w poniedziałek. — 
pog Et do nowelłi kościelnej przyjdzie z komisji 
Do obrady pełnej Izby panów sejmu dopiero 
Sany” atwieniu monopolu przez parlament. Ta 
"Lczność potwierdza domysły, że ową wrzeko- 
nid zgode z Kościołem zainicjował Bismark jedy- 
© dla tego, aby dla monopolu pozyskać katolickie 
tomnictwo. 


+. Francja. Sądząc z głosów prasy paryskiej 
jj Sta oburzenie na ks. Napoleona za jego ma- 
est, w którym lekceważąco mówi o dzisiejszej 
Publice i, podnosząc swe lojalne postepowanie, 
pca cień na zachowanie się książąt Orleańskich. 
ważne dzienniki proponują albo pominąć zupeł- 
Bo: milczeniem ten wybryk „intryganta*, aibo 
dE? właśnie jednego wyrzucić z Francji. Zaś 
čienniki hałaśliwe, tromtadratyczne wołają o sąd 
ks. Napoleonem. Tymczasem biuro parlamentu, 
gł 9916 na Życzenie gabinetu, ciągle odkłada po- 
dwienie wniosku o bannicjina porządku rozpraw. 
abno przyjdzie on na stół izby dopiero w przy- 
Jm tygodniu. Widocznie tu idzie rządowi o 
Jezekanie aż się uspokoją namiętności. . 
W wojska coraz silniej rozwija się agitacja 
zeciw ministrowi wojny Boulangerowi. Organ 
mji, wprawdzie nieoficjalny, Avenir Militaire 
gy, . 9 nim pisze: „W chwili, gdy jen. Boulanger 
lejmował urząd ministra wojny, powiedzieliśmy, 
ędzie on nie szefem armji, lecz raczej jej 
I giem, wrogiem całej zbrojnej siły francuskiej. 
tak się stało. Rewolucjoniści oddali mu w ręce 
Amją — wiedzieli dla czego! — ale się zawiodą, 
0 on znowu nie potrafi oddać armji rewolucjoni- 
stom, Po jego wystąpieniach w parlamencie prze- 
tiw oficerom, których nazwał próźniakami i ga- 
Jemi, nie ma już on Żadnej powagi w wojsku. 
dli republika cokolwiek dba o swą przyszłość, 
powinna pomyśleć o innym ministrze wojny“. 
Rozdrażnienie w armji panuje jeszcze z tego 
Dowodu, że cywilnemu namiestnikowi w Tonkinie, 
ertowi dano władzę najwyższą nad znajdują- 
Jm się tam korpusem. 


Korespondencje. 


Wiedeń 25. lutego. 


(Praca więźniów. — Pomnożenie parku kolejowe- 
80. — Muzeum handlowe. — Vaterland o pruskiej 
polityce). 

(X) Czesto się u nas zdarza, że ważne spra- 
Wy, których załatwienia kraj i dziennikarstwo 
Nieraz energicznie się domaga; gdy pomyślnie za- 
łatwionę zostaną, mijają, jak gdyby były malo 
śnaczące. Aby nas z tego tytułu nie spotkał za- 
Faut, uważamy za potrzebne osobno podnieść roz- 
rządzenie ministra sprawiedliwości, zarządzające, 
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x To mówiąc dobył marokinowe etui, zawiera- 
Jące wewnątrz kólczyk : czarną perłę obwiedzioną 
brylanejkami, pa 
„ — A teraz panie hbrabio — mówił Siebelmann 
Ualej — skoro sie znalazły obie części relikwji, 
0 niechaj pozostaną także w przyszłości razem... 
Ponieważ jednak nie zwykłeś przyjmywać żadnych 
darunków, więc proszę, abyś mnie oddał część 
Znajdnjącą się u ciebie wraz z czarującą jej wła- 
ścicjelką. 
Hrabia ujął Cecylje za rękę. 
— Czy rozumiesz, to to znaczy ? zapytał. 
Dziewczę łkało, drżąc na całem ciele. 
— Ach, więc tego się obawiałaś ? 
Siebelmann ukląkł przed „rusałką,* 
— Qecyljo, prosił, popatrz wreszcie także 
a mnie. 
„_  Drżąc, zbiegły jej paluszki ku twarzy mło- 
dzieńca. 
— Widzę cię! szepnęła zarumieniona. i 
A potem zamknęła oczy i nie nużyło jej 
Patrzenie na niego w tym wewnętrznym świecie, 
gdzie wszystko jaśnieje nawet bez słońca i bez 
siężyca, 
bra „A słońce właśnie zaszło; pogodny, złotem 
Tamowany błękit jaśniał nieskalaną czystością. 
„. Tyborey Isaszeghy złożył ręce jak do mo- 
dlitwy j wilgotnym od wzruszenia wzrokiem pa- 
trzy} w niebo. 
. _ Wschodziła tam już gwiazda wieczorna, spo- 
żiera jąc z błyszczącego horyzontu, jak gdyby oko 


lebios, jak zapowiedź nieskończonego miło- 
Slerdzja. 
Pojedynek z Bogiem dobiegł do końca. 


KONIEC. 


aby praca wieźniów w ten sposób została urzą- 
dzouą, żeby lokalnemu i krajowemu przemysłowi 
nie robiła konkurencji. Rozporządzenie ‘to roz- 
strzyga sprawę w zasadzie; w praktyce zaś zale- 
żeć to będzie od prezesów sądów, przy których są 
więzienia z warsztatami, żeby cel rozporządzenia 
osiągniętym został. ; ka 

Interesowani powinni więc teraz zwracać się 
bezpośrednie do prezesów sądów i ułatwiać im 
zastosowanie się do rozporządzenia, mianowicie 
powinny przełożeńsiwa rękodzielnicze i Izby han- 
dlowo-przemystowe rozwinąć w tej mierze silną 
akcję na prezesów miejscowych sądów. Zatem pa- 
nowie rękodzielnicy lwowscy niechże się biorą do 
dzieła. 

Na jutro gotnje się znown opozycja do ata- 
ku przedłożenia rządowego względem pomnożenia 
parku kolei państwowych. Opozycja dla opozycji 
nic rządowi przyzwolić nie chce, lecz ciekawa 
rzecz, jakie znajdzie pozorne motywa, skoro po- 
trzeba jest naglącą. Minister finansów oświadczył, 
że z kasowych zapasów wydatku tego pokryć nie 
może, i że potrzeba w tym celu zaciągnąć pożycz 
ke z funduszu pensyjnego, która pokrytą zostanie 
rocznemi spłatami. Sprawa ta ma dla nas bezpo- 
średnią ważność, gdyż uzasadnione są narzekania, 
że na liniach państwowych w Galicji za mało jest 
wagonów i lokomotyw. Bez wydatków zaradzić 
temu nie można. 

Skończyła się ankieta młynarska, w której 
brali nasi delegaci udział, a dzisiaj została zain- 
angurowaną nowa ankieta względem praktycznego 
zreformowania muzeum orientalnego na muzeum 
handlowe dla spraw importu i eksportu; rzecz 
ważna, a uader zaniedbana. 

Przewodniczył arcyksiażę Karol Ludwik, u 
którego też odbył się Junch (śniadanie) dla czlon- 
ków ankiety. 

Biorą udział w tej sprawie jako delegaci Izb 
handlowych krakowskiej i lwowskiej, dr. Rappa- 
port i dr. Mochnacki, z któremi arcyksiążę wiele 
mówił o Galicji. 

Paterland, który w sprawie wydaleń z Prus 
nczciwie wystąpił, ocenia dzisiaj równie uczciwie 
jak mądrze polityke prnską „wywłaszczenia Poła- 
ków*. Przytacza głosy niemieckiej katolickiej 
prasy, wykazuje brak uzasadnienia, brak potrzeby 
środków gwałtownych, niebywałych w chrześciań- 
skim świecie, całą niekonstytucyjność, surowość 
i miewłaściwość postępowania rządu pruskiego. 
Powiada trafuie, że jeżeli powstania roku 1830 i 
1863 (a wszakże nie przeciw Prusom były zwró- 
cone) mają być teraz jeszcze motywem do eks- 
terminacyj, to powinien ks. Bismark prześlado- 
wać i wywłaszczać miasto Berlin i inne, które 
w roku 1848 rewolucyjnie wystąpiły. Projekta 
kanclerskie są kolosaluem marnotrawstwem pu- 
blicznych pieniędzy. Cóż się stanie z wykupione- 
mi pałacami, parkami, stajniami sbszernemi, 
z lasami, których drobni, przyszli koloniści po- 
trzebować nie mogą, a których przecież wprost 
zniszczyć nie można? A dla kolonistów trzeba 
domy i gospodarskie obejścia budować. Cóż się 
stanie z robotnikami wiejskiemi, Polakami, któ- 
rzy żyją z pracy około wiekszych szlacheckich 
majątków? Nad tem wszystkiem fanatycy walki 
rasowej nie zastanowili się wcale. A przyszli ko- 
loniści skazani są z góry na bankructwo, gdyż 
opierać z góry całe gospodarstwo na kredycie, 
wynoszącym całą wartość kolonji, to prosty 
nonsens... A 

Tak mało mamy przyjaciół i tak zatraca 
się w Europie pod gorszącym wpływem pogań- 
skiej polityki kanelerza wszelkie uczucie sprawie- 
dliwości, że godzi sie uzpać i podnieść każde 
uczciwe slowo. na które przecież jeszcze tu i 
ówdzie ludzie się odważają. 


Londyn 21. lutego. 


(W) Trudno się łudzić. Socjalistyczna cho- 
roba w cichości dawno już nurtowała organizm 
robotnika angielskiego, dziś wystepuje wysypką, 
przy lekkiej gorączce, jak powiada Daily News, 
a kto wie, może już jutro zacznie się proces za- 
palny ze wszystkiemi okropnościami walki na dy- 
namit. Nie ziściła się nadzieja, że rozruchy skoń- 
czą się na pierwszym w stolicy zaburzeniu dnia 
11. b. m. Od tego dnia agitacja socjalistyczna 
wzrastała ciągle, rozszerzyła Się po całej wyspie, 
wzniecając zaburzenia w Birminghamie, Cheste- 
rze, Śheffieldzie, aż wreszcie dziś znowu wystą- 
piła w Londynie. Na meetyug w Hyde-parku 
przybyło dwadzieścia kilka tysięcy osób. Z cabów, 
przystrojonych w purpurowe chorągiewki, prze- 
wodnicy socjalistów wygłaszali podburzające mo- 
wy, zapowiadali z całą otwartością rychłe nadej- 
ście czasu, w którym krew poleje się rzeką i wzy- 
wali tych, którzyby z pomiędzy zgromadzonych 
byli przeciwni rewolucji, aby wystąpili z zarzu- 
tami. Z wielotysięcznego tłumu nikt się nie ode- 
zwał. Może z tchórzowstwa? Sądzę, że nie; An- 
glicy mają dużo odwagi, a zresztą tu nie tak, jak 
we Francji, za zdanie nie kamienują. Jakkolwiek 
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bądź, w całem zgromadzeniu nie znalazł się czło- 
wiek, któryby chciał zaprotestować przeciw wzy- 
waniu do rewolucji. Ośmieleni tem, hersztowia 
anarchistów zakomenderowali na sklepy i domy. 
Tłum sunął się z parku w ulice, a oddziały poli- 
cjantów zastąpiły mu drogę, Zaczęła się utarczka, 
aresztowano wielu, nawet bardzo wielu, ale wów- 
czas, gdy polieja walezyła w jednem miejscu, 
cześć tłumu wypelniła boczne ulice i $u się za- 
częło burzenie sklepów i kantorów. Tym razem 
robotnicy brali udział w rozruchach. Rozbestwiony 
i pijany tłum z drągami powyrywanemi z krat 
piwnicznych. rzucił się na  Parliament-Street, 
krzycząc: „Na Westminsterskie abbactwo ! hej-że 
na ten kojec kanłonów!* — Ale tu znowu wy- 
stąpiła policja nie z laskami, jak zwykle lecz 
z pałaszami i kastetami, a gdy się walka zawią- 
zała gorąca, na sukurs przybyli dragoni, w ewał 
przemkneli po ulicach i tłum się roznierzchł, zo- 
stały tylko Ślady krwi na bruku i pokaleczonych 
wielu. Tamte wnet zmyto, tych — odwieziono 
w karetkach do szpitałów — i wszystko wróciło 
do zwykłego porządku. 

Ten drugi rozruch był o wiele straszniejszy 
od pierwszego zawziętością tłumu. Jakiż będzie 
trzeci ? 

Tymczasem rząd... przepraszam, rządu nie 
ma, jest tylko gabinet, a ten gabinet walczy sam 
Z sobą o jakiś, o jakikolwiek program i żadnego 
wymyśleć, na Żaden zgodzić się nie może. Rady- 
kalista Morley w kwestji irlandzkiej idzie ręka 
w reke z Gladstonem contra radykaliście Cham- 
barlain'owi, ale w sprawach samorządu hrabstw 
obaj ce! radykaliści stoją obok siebie przeciw Glad- 
stone'owi. Tak we wszystkich sprawach, ze 
wszystkimi członkami gabinetu. 

Weźmy np. tę sprawę irlandzką, ona prze- 
cież jest racją bytu gabinetu. Onegdaj w Izbie 
lordów sześciu parów z Salisburym na czele przy- 
puściło atak do gabinetu, żądając, żeby przecież 
choć raz powiedział coś stanowczego — co myśli 
robić? i czy myśli cokolwiek robić? 

W tej Izbio zasiada tylko dwóch członków 
gabinetu, z których jeden nie mięsza się do spraw 
wewnętrnych, kierując tylko zagranicznemi ; to — 
lord Roseberry, a drugi — raczej nominalny mi- 
nister, niż rzeczywisty, prezes rady gabinetowej, 
lord Granville i on to odnowiedział zimno i kró- 
tko, z widoczną niechęcią: „Gabinet rozpoczął już 
(już! — wołają lordowie — nareszcie !)... rozpo- 
czął już przygotowania (aha! przygotowania! — 
wołają lordowie) do wniesienia billa, traktującegi 
kwestję irlandzką we wszystkich jej gałeziach. 
Z tym billem gabinet prawdopodobnie wystąpi 
po sześciu tygodniach, w pierwszych dniach 
kwietnia. * 

Z obojetnego tonu, w jakim ożywiony zwykle 
naczelnik ministerjalistów wygłosił swą krótką od- 


powiedź, poznano odrazu, że on sam należy de 
opozycji w samym gabinecie. — Równocześnie 


taki sam atak przypuścili torysi w Izbie gmin, 8 
odpowiedzieli Harcourt i Chamberlain. Pierwszy 
zwymyślał poprzedni gabinet, zarzucając mu, że 
w ministerjainych biurach zostawił taki chaos, iż 
się rozebrać w niczem nie można; a drugi, wo- 
góle szczerszy i sumienniejszy, odpowiedział rozu- 
mniej: „żeby jakąś rzecz zrobić, trzeba ją wprzó- 
dy wystudjować. Studjujemy dopiero sprawę ir- 
landzką, zbieramy informacje o stosunkach społe- 
cznych, ziemiańskich i autonomicznych. Co z tych 
badań wypadnie, nie wiemy.“ 

Nic zatem, zgoła nic nie wiadomo co czeka 
Irlandje. To samo w kwestji greckiej i we 
wszystkich innych. — Cóż to za osobliwy ga- 
binat ! y 4 

W kwestji greckiej oświadczyli wprawdzie 
Roseberry w Izbie lordów, a Gladstone w Izbie 
gmin, że bezwzględnie uie można dopuścić, żeby 
się Grecja porwała na Turcję, bo to wywołałoby 
ogólny i okropny pożar w Europie (a terrible con 
fagration), ale słusznie podniesiono wczoraj w to- 
rysowskim Carlton-Clunbia, iż trzeba wątpić, aby 
w chwili krytycznej gabinet zualazł w sobie 
dość energji, by się wyprzeć swego filhele- 
nizmu. 


Giosy prasy- 


Kilka trafnych myśli wypowiada Jan Lam 
w Grazecie Lwowskiej otak mocno zajmującej nasz 
ogół kwestji pomnika dla Mickiewicza. 

„Mickiewicz dlatego zasłużył na nazwę poety 
przedewszystkiem narodowego, — pisze Lam — że 
umiał umilić i upiększyć dla serca i dla oka rzeczy 
bliskie, swojskie, powszednie, że za tło dla wznio- 
tłych uczuć i postaci nie potrzebował brać ani Ko- 
loseum rzymskiego, ani śnieżnej białości iglic alpej- 
skich, odbijających od włoskiego błękitu, ani słońca 
i róż Orjentn. Niemen i Wilija płynęły długo i były 
tylko zwykłemi rzekami; długo szumiały puszcze 
litewskie i były tylko wielkiemi gromadami drzew ; 
długo kwitły kwiaty na łąkach i rosły grzyby w la- 
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sach, a warzywa w ogrodach, i nikt na nie nie 
zwracał szczególnej uwagi; długo stały dwory szla- 
checkie i chowały w swoim cieniu urocze dziewoje, 
albo roiły się dzielnemi oryginalnemi postaciami, a 
było to wszystko rzeczą bardzo codzienną i zwykłą 
— aż przyszedł czarodziej, który w to wszystko 
wlał nowe jakieś życie, olśnił to nowemi barwami i 
nauczył nas podziwiać, zachwycać się i kochać tam, 
gdzie zaledwie poprzednio zatrzymywaliśmy wzrok 
obojętny. Czegoś podobnego dokazali jeszcze tylko 
Bohdan Zaleski i Malczewski, który pierwszy odkrył 
poezję stepu. Pol i inni szli już tylko drogumi swo- 
ich poprzedników, a Krasiński i Słowacki najchętniej 
kroczyli goscińcami, modnemi od czasów Byrona, a 
tak uczęszezanemi, że jużby się na nich przydały 
rogatki dla utrudnienia komunikacji. Ten wysoce na- 
rodowy charakter genjuszu i dzieł Mickiewicza spra- 
wia, że niechętnie widzimy, ażeby z postacia jego 
łączono jakąkolwiek obczyznę, ebociażby najklasy- 
ezniejszą. Nie ustroilibyśmy go w kontusz, ale cheie- 
libyśmy też widzieć go bez laurowego wieńca i togi 
i bez częściowej negości klasycznej," 


Tymczasem modele wypracowane przez Ry- 
giera i Gaddomskiego nietylko odznaczają się ową 
nagością ale nadto worowadzają rozmaite symbole, 
które zrozumie człowiek znający mitologję grecką, 
ale których nie odcyfruje nasz lud, Nie godzi się 
także Lam z napisem :' „Jestem miljon!*, bo 
Mickiewicz nigdy i nigdzie nie powiedział o sobie 
że- jest miljonem. Wprawdzie Kourad mówi 
w Dziadach: „Nazywam się miljon, bo cierpię 
za miljony*, jednakże Konrad nie wyraża wcale 
całego jestestwa poety, a tylko pewien przemija- 
jący i nieprawidłowy stan duszy, w jakim się 
wieszcz, gdy to tworzył, chwilowo znajdował. Cóż- 
by powiedziano, gdyby ktoś na pomniku Goethego 
wypisał „Ich bin der Geist, der stets verneint“ 2 
Ten napis „Jestem miljon!“ przekształciłby — 
zdaniem Lama — Mickiewicza w Słowackiego, 
który właśnie czuł się osobnym bogiem na swojem 
osobnem słońcu. 

„Niestety! Przychodzi mi tu — pisze Lam — 
powtorzyć to co już raz powiedziałem na innem 
miejscu: w teorji wiełbimy Mickiewicza, wielbimy 
piękno prawdziwe i pełne prostoty; w praktyce zaś 
poetycznej i artystycznej jesteśmy uczniami Słowa- 
ekiego, który nie powinien był tworzyć szkoły, Dla- 
tego to każdy projekt pomnika, nieprzeładowany 
symbolami i alegorjami, niezawierający żadnej krzy- 
czącej nadzwyczajności, w oczach wielu krytyków 
jest zimnym i ubogim. Musi być wieniec, toga, pierś 
naga, i — sowa. Tak jest, koniecznie sowa! Chło- 
pek z nad Dźwiny, z nad Noteci, albo z nad Irpie- 
nia, któremu to pokażemy, będzie potrzebował obja- 
śnienia, że to nie jest ptak zlej wróżby, ale ptak, 
który, według mitologji greckiej, wyobraża mądrość. 
Trochę bowiem czegoś greckiego wszedzie przypiąć 
musimy. zważywszy, że Byron tak kochał Grecję, a 
Słowacki tak chętnie wstępował w jego nudeptane 
ślady. Na jednę tylko grecką rzecz zdobyć nam się 
trudno: na piękną grecką linję, Wszystko u nas 
strzępiaste, sterezące i rogate. 'U Greków postać, 
szamocąca się z Śmiercią, miotająca się w konwul- 
sjach bolu, więcej ma w sobie wdzięku i harmonji, 
niż u nas postać „apoteozowana*. 


Gazeta Narodowa przytacza z Kurjera Co- 
dziennego warszawskiego anegdote, że któraś ku- 
charka zgodziła się do jakiś państwa w Warsza- 
"wie na służbę i już umowę zawarła, kiedy w tem 
przyszło jej na myśl zapytać sie, czy jest w do- 
mu telefon; a gdy się dowiedziała, że go nie ma, 
oświadczyła wręcz, że posady przyjąć nie może. 
Dla czego? — pytają ją — „A bo proszę pań- 
stwa — o0drzecze — mam narzeczonego, który 
jest lokajem w bardzo porządnym domu, gdzie 
jest telefon, to sobie w wolnym czasie zawsze 
rozmawialiśmy i takem sie do tego przyzwyczaiła, 
że do mieszkania bez telefonu się nie zgodze“. 

Owóż z tej anegdoty, która jest doskonałą 
szykaną tych niepomierbych pretensyj, jakie jak 
na drożdżach rosną u naszej służby, wysnuwa 
Gazeta Narodowa zupełnie inny i całkiem nie- 
przewidziany wniosek. Dła niej ta kucharka jest 
ideałem postępowej osoby, oceniającej wartość no- 
woczesnych* wynalazków. 

„W Warszawie tedy i służące poznały się już 
na użyteczności telefonu — pisze Gazeta — we 
Lwowie natomiast nawet wielkie instytucje nie ma- 
ją dotąd telefonów, jak np. kasa oszczędności, uni- 
wersytet itd.“ 

Chcielibyśmy też wiedzić z jakim lokajem 
miałaby według Gazety Narodowej rozmawiać... 
Kasa Oszczedności? W każdym razie była to nie- 
zręczna reklama dla telefonowego zakładu. 

Autor „Listów krakowskich* w warszawskiem 
Słowie zastanawiając się nad sytuacją. w jakiej 
się znajduje obecnie wiedeńskie Koło Polskie, 

wypowiada uastępujące spostrzeżenie z powodu 
nieobecności p. Kazimierza Grocholskiego, który 
ze względów zdrowia bawi jeszcze ciągle w Abazyi. 

„Ta nieobecność przewodniczącego Koła, — 
pisze on — jest jednym ze zbyt licznych obecnie 
faktów oddziałujących ujemnie na całe nasze położe- 
nie, która, nie mogę tego zakrywać, stopniowo mniej 


nieco staje się w różnych kierunkach zadawalnia- 
jacem, a mogłoby się stać chorobliwem. Nie jedno 
grozi nam kalectwo, głównie z powodu coraz wię- 
kszego braku odpowiednich ludzi, a następnie dla 
tego, że nikt a przedewszystkiem rząd, nie umie, 
czy nie chre nadać tonu. Przyjdzie mi kiedyś ob- 
szerniej zastanowić się nad ujemnemi stronami na- 
szego życia publicznego i możliwemi ich następstwa- 
mi, Dziś ograniczę się na przestrodze, iż znowu 
zagraża jednej z doniosłych instytueji naszych, Ra- 
dzie szkołnej, to niebezpieczeństwo, że zamiast coby 
się podniósł jej poziom, obniżyć się może na dłuższy 
czas bardzo stanowczo, a to raz przez zamierzone 
wystąpienie z niej pierwszorzędnej siły, w której 
kraj słusznie nie małe pokładał nadzieje a powtóro 
wskutek tego ustąpienia, przez wstrzymanie się od 
wstąpienia do niej, znakomitej również osobistości, 
która nie chciałaby ı nie mogłaby się znaleźć w ra- 
dzie szkolnej do pewnego stopnia odosobnioną.* 


MAŁY FELJETON. 


p = Pa — nawa Napa 
(Z niemieckiego). 


Była niedziela. Ranne słońce wpada, 
Witając białe Ściany alkierzyka; 
Babka wa dzisiaj zajęcie nielada : 
Zbudzona brzaskiem mała Weronika 
Ledwo że śnieżne rzuciła posłacie, 
Już niecierpliwi się o swe ubranie. 


„Babuniu!* rzecze, „trzymam Cię zu słowo. 
Wiesz, co przyrzekła$ uczynić przy Święcie: 
Daj mi sukienkę, sukienkę różową, 

U której takie ładne srebrne spięcie.* 
„Czekaj,“ odpowie babka, „niech wprzód wplotę 
Jaką wstążeczkę w twoje włosy złote!” 


Z jakąż błogością starowiny ręka 

W złocistych splotach swojej wnuczki tonie! 
Wyprostowana jak struna panienka 
Już nie nie mówi. W górę wzniósłszy skronie, 
Siedzi. jak posąg, nie ruszając głowy: i 
Diżą bowiem dłonie babuni wiekowej. 


Wtem z pobliskiego kościoła zabrzmiały 
Powiewne, czyste, jasne dzwonu dźwięki; 
Wzruszona echem nuty ich wspaniałej, 
Składa staruszka dłonie do podzięki. 
Niegdyś tej samej kościelnej pobudki 
Odgłos w niej radość wzniecał albo smutki. 


Dawno już przeszłe dzieja swe wspomina, 
Jak w łzach tonęła na meża pogrzebie, 
Jak tkliwe serce jedynego syna 

Matkę tej maiej zyskalo dla siebie, 

l to, jak pięknie brzmiały wtedy dzwony, 
Gdy mąż ją samę nazwał mianem Żony. 


Myśli jej płyną w przeszłość jeszcze dalej: 
Jak była piękna, swobodna, jak miła, 
Kiedy ją jeszcze „Panienko!* wołali; 

Jak niegdyś sama tutaj się bawiła; 

I to, jak wówczas, kiedy była mała, 
Babunia także włosy jej splatała. 


Wtem Weronika oczy swe dziecięce 

Wzniosła ku twarzy staruszki i rzekła: 
„Babuniu, cóżto? W tej chwili na ręce 

Z góry mi jakaś ciepła kropla ściekła.* 

A stara mruczy: „Ej, to nie, nic zgoła... 
Słuchaj, jak pięknie brzmią dzwony z kościoła!“ 


Emil Pohl. 


Czas odnowić przedpłatę. 


Prenumerata na prowincji (z przesyłką 
pocztową) kosztuje miesięcznie L zatr. Prenu- 
merata we Lwowie za kartkami kosztuje 
405 ct. miesięcznie, a z donoszeniem do 
domu 1 złr. miesięcznie. ' 

Osoby prenumerujące z donoszeniem do 


domu — winny składać swą prenumeratę 
w Administracji PRZEGLĄDU przy ul. 
Sykstuskiej l. 45; prenumerujące zaś ga 
kartkami mogą składać swą prenumeratę 


bądź w trafice hotelu Angielskiego, jeżeli tam 
zamierzają PRZEGLĄD odbierać, bądź 
w drukarni Pillera i Sp. (Łyczakowska l. 3) 
jeżeli wolą do miej po miego posyłać. 
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KRONIKA. 


Dar. - Najj. „Pan udzielił „ swej . pry" 
szkatuły gr. kat. komitetowi cerkiewnemu W 
tyczach, w powiecie tarnopolskim, na budowę ło 
kwi zapomogi w kwocie 100 zł, zaś gminie ŻE 

ak SAM : ub 
bień w powiecie rzeszowskim na budowę szkoły m 
pomogi w kwocie 100 zł > - 

Ojciec św. Leon XIII. nadai drowi Be 
djuszowi Werenbergowi, obywatalowi w Hnilica? 
w uznaniu jege ,zasług, położonych dla Kości 
order św. Grzegorza. 

J. K. W. książę Wiirtembegrski gene 
komendant wojsk XI korpusu we Lwowie wyje?" 
na dłuższy urlop. Obecnie bawi ks. WintembejB 
w Wiedniu i był onegdaj na audjencji u cesa!” 
Książę będzie na ślubie arcyksięcia Karola Stefan 
poczem w pierwszyceli dniach marca uda się W po 
dróż na Wschód, zwiedzi Konstantynopol, Smy!% 
Egipt, Palestynę i Syrję, a dnia 1. czerwca powróć 
do Lwowa. Towarzyszy księciu jego adjutant po”? 
cznik Fritsche. 3 ` 3 

- Na ślubie arcyksięcia Karola Stefana będz! 
także książę Cumberland. 

Emil Castelar, były prezydent byłej rep? 
bliki hiszpańskiej, znakomity pisarz i naczelń* 
stronuietwa republikańskiego umiarkowanego, na 
sał dużą rozprawę o pruskiej akcji przeciw Pol 
kom. Rozprawa ta wychodzi w dzienniku El Glob 
W niej Castelar nazywa Niemców za ich uległo” 
Bismarkowi „niewolniczą hordą*, 

W Tarnowie odbędzie się dnia 3 marć, 
pod protektoratem księżnej Izabelli Sanguszkowć 
bul na korzyść „Czerwonego Krzyża”. Przewodnicz% 
cym komitetu balowego jest starosta Ludwik książ! 
Poniński, zaś obowiązki gospodyń przyjęły panie“ 
br Ludwina Bobrowska, Jadwiga Dietlowa, AT 
tonina Horowa, Zofja Jordanowa, hr. Leonty? | 
Kielmansegg, br. Katarzyna Komers, br. Macjź | 
Konopezyna, hr. Franciszka Montecuccoli, księżn% 
Paulina Ponińska, księżniczka Helena Sanguszkó” 
wna, bar. Dezydera Skibeńska Otylia Stankow 
Marja Zarębina i Marja Zielińska.” Bal zapowiadź 
się bardzo świetnie. i 

Na wystawe nierstającą 
Tow. Przyj. Sztuk pięknych, 
z Krakowa następujące obrazy : 

Andrioilego „Porwanie Diwy“ (rysunek kred” 
ką). Millera „Otello“. Koniuszki „W  zadumie'!) 
Merwarta „Krajobraz zimowy“. Stachiewicza „W 
wróżki“. Ejsmunda „Żebrak*. Brzozowskiego „Zie 
ma“. Barączu „Popiersie mężczyzny* (terra cotta) 
Barącza „Sen* (terra cotta). | 

Panowie artyści zgłosili: Mirecki Kazimier | 
„Święty Kazimierz rozdający jałmużnę“. Krzec? | 
Józef „Przechwałki wojenne*. Grocholski Stanisław 
„W kwi cie wieku“. i 

W skutek propozycji tutejszej Keprezentacjir 
aby natychmiast zamknąć wystawę nieustającą w° f 
Lwowie, z powodu, że publiczność tak mało na nią| 
uczęszcza, postanowiła Dyrekcja krakowska jeszcze | 
czas jakiś utrzymywać wystawę nieustającą we Lwo”| 
wie, ale obsyłać ją li tylko obrazami artystów kra” 
jowych. ~ w SEA 

* Wobec nader małej ilości vsób, zwiedzających 
wystawę obrazów, musiano już zawarty układ zer- 
wać z artystami zagranicznemi z obawy, i to nie 
płonnej, że publiczność tutejsza nie pokryje kosztów 
transportu sprowadzić |się mającego przesławnego 
obrazu Munkaczego « (Chrystus przed ~ Piłatem): 
Z tych samych smutnych bardzo ` względów poże” 
gnać się trzeba z myślą sprowadzenia Projektów nó 
pomnik Mickiewicza. 

Ogród Hofimana przy hotelu George'a we 
Lwowie zostanie wkrótce rozparcelowany pod budo” 
wę kilku nowych kamienie, i 

Państwo Skalscy dają w niedzielę dn. 28 
lutego wieczorek dramatyczno-muzyczny w Podwoło” 
czyskach. W Tarnopolu odbędzie się wieczór dn. 3 
marca w sali Towarzystwa muzycznego. Zaś dnie 
13 i 14 marca dwa wieczorki w Stanisławowie. * 

O słynnym szachiście Steinitzn zawierż | 
Oesterreichische Schachzeitung u r. 1873 kilka wy“ 
bornych aregdot. 

„Przed . dziesięciu laty mieszkał w Wiednit 
przy pewnej ubogiej rodzinie krawieckiej biedny 
stndent. Obok studjów technicznych, oddawał sić 
młody ten człowiek z zamiłowaniem grze w szachy: 
Niestety, nie miał tyle pieniędzy, ażeby kupić sza” 
chownicę z figurami. Poradził sobie tedy w ten spó” 
sób. że na arkuszu papieru narysował 64 pól, a 32 
różnokolorowych kartek zaopatrzył stosownemi nap“ 
sami jak król, wieża, królowa i t. p. W ten spó” 
sób mógł przyszły mistrz, bo stał się nim później: 
ćwiczyć się w swej ulubionej grze. Pewnego dni 
pojawiła się jakaś mizerna postać w wyturtym Bum i 
duciku w Cafć-Rebhuhn i śledziła z uwagą graczó” 


patne) 
pie 


Zjednoczonego f 
nadesłane zostały 


siedzących przy stołach klubu szachistów. Był * 
ów student, Steinitz. 
Prezes klubu szachistów, wówczas jeszćm” 


bardzo nielicznego, zapytał go, czy umie grać. 


— O, ja gram z zawiązanemi oczyma — brzmia- 
18 odpowiedź, za którą postanowili obecni dwaj naj: 
lepsi gracze ukarać młodego człowieka. Ale trafiło 
się inaczej. Młody człowiek pobił obu z kretesem. 
Od tego pierwszego debiutu, stał się Steinite bar- 
dzo pożądanym partnerem, a nie jeden z przyjemno- 
ścią dawał się jemu pobijać, . < | 

Między partnerami Steinitza znajdował się sta- 
le bankier Epstein, bogaty. i powszechnie znany. 
Stejnit dawał mu zawsze konika na awantaż. Raz 
zdarzyło się, że Steinitz za długo myślał nad jakimś 
ciągiem. Epsteinowi sprzykrzyło się czekać, więc 
niecierpliwość swą wyraził przeciągłem, nie bardzo 
pięknie brzmiącem: „Ny!“ Steinitz nie nie odpo- 
wiedział, zrobił swój ciąg. Wkrótce przyszła na 
Epsteina kolej dłuższego namysłu. Steinitz czekał 
bardzo długo, ule ostatecznie zrewanżował się sar- 
kastycznem „Ny!*. To mu wziął bankier za złe. 

-— Wiesz pan kto ja jestem? — zawołał ? 

— Jesteś pan Epsteinem na giełdzie — odrzekł 
Steinitz - ale tutaj ja jestem Epsteinem. 

Innym razem przypatrywał się Steinitz w pe- 
wnej kawiarni partji, uprosiwszy sobie poprzednio 
pozwolenie graczy. Nie mówiąc ani słowa, patrzał 
na grających. Partja rozgrywała się zupełnie prawi- 
dłowo. W końcu jeden powiedział mat! Przegrywa- 
jacy spojrzał zniechęcią na Steinitza, u odelodząe 
rzekł. Nigdy już grać nie będę, jeżeli ten będzie 
siedział przy stole. On widocznie nie gry nie ro: 
zumie, ale jest nieznośnym gadułą. 

O nawyczkach Steinitza przy grze wiadomo, 
że zawsze pierwsze dwa rzędy szachownicy ze swo- 
jej strony zakrywa rękami, tak, że przeciwnik nie 
widzi, czy tam stają figury gdzie stać powinne, czy 
też nie. Bujne kędziory jego włosów zasłaniają nad | 
to połowę pola bitwy, tak, że widzowie z wielką 
trudnością mogą śledzić gry mistrza. Kiedy partja 
ma się ku końcowi, Steinita zaczyna półgłosem nu- 
cić marsza żałobnego, obwieszczając w ten sposób 
los swej ofiary i odbierując jej do reszty animusz. 

Centralna komisja sta'ystyczna ugrupo- 
wała posłów rady państwa wedlug ich stanowiska 
społecznego. Właściciele ziemi i gospodarze są naj- 
silniej reprezentowani, mają bowiem 149 posłów. 
(Wielka własność wybrała 66 posłów, izby haudlo- 
we 3, miasta 16, a okręgi wiejskie 64 posłów, bę- 
dacych właścicielami dóbr). — Zawód adwokacki i 
notarjalny ma reprezentantów 5ł, stan urzędniczy 
ma 40, stan profesorski 27, stan duchowny 24, 
stan przemysłowy 23, stan kupiecki 10, stan lekar- 
ski 10, nadto jest 7 kapitalistów, 5 techników, 5 
Jiteratów i 2 rękodzielników. — Właściciele dóbr 
mają tedy reprezentację, wynoszącą 422 procent 
wszystkich głosów. 

Owóż jakkolwiek z tego sądząc, wypadałoby 
wnosić, że rolnictwo jest w izbie najsilniej reprezen- 
towune, to jednak w stosunku do ludności ma się 
rzecz inaczej. Albowiem okazuje się, że jeden ad- 
wokat, będący poslem, wypada na 71 adwokatów i 
notarjuszów, jeden redaktor na 235 redaktorów i li- 
teratów, jeden poseł technik na 727 techników, je- 
den kapitalista na 16.428 kapitalistów, a wreszcie 
jeden post fabrykant na 19.936 fabrykantów i prze- 
mysłowców; gdy tymczasem jeden poseł rolnik na 
100.000 rolników. Zatem najwięcej reprezentantów 
mają adwokaci, a najmniej rolniey, 


' 


Nowy utwor sympatycznego komedjopisarza, 
p. Adolfa Abrahamowicz, przeszedł wczoraj BZczę- 
śliwie przez ogień premiery, a sądząc z przyjęcia 
jakiego doznała komedja p. te „Oddajcie mi żonę!“ 
od bardzo licznie zgromadzonej publiczności, musimy 
powinszówać autorowi sukcesu, zdobytego ro prawdą, 
par force środkami i efektami, które nie zawsze 
moglyby się ostać przed surowem obliczem wyroczni 
krytycznej, Już ma to talent p. Abrahamowieza do 
siebie, że tak zręcznie manipuluje z usposobieniem 
najpoważniejszych widzów, iż prędzej czy później 
rozbawić ich musi. Na jednych podziała gładkim, 
prawdziwie subtelnym francuskim dowcipem, jnnych 
znowu umie pobudzić do uśmiechu konceptem mniej 
wyszukanym, ale mającym zawsze energię szarży, 
trzecich wreszcie zajmie uwagę tem, iż nierzadko 
spostrzegają podchwycony z talentem jakiś rys śmie- 
szności i ułomności ludzkiej. Kilka, kilkanaście po- 
czątkowych seen każdej jego sztuki wyposażone są 
zwykle takiemi różnobarwnemi efektami, które zrazu 
robią wrażenie pewnego chaosu, jakby autor nie 
wiedział, od czego zacząć, gdy w istocie są to bar 
dzo dobrze nakręcone sprężyny, mające nastroić za- 
jęcie widza. Potem autor dopiero, przygotowawszy 
w ten sposób mniej więcej jednolite usposobienie 
w suli, rozwija właściwy pomysł rzeczy scenicznej, 
częstokroć nader udatny, świeży — a powiedziawszy 
sobie: „śmiech bądź co bądź!“ piętrzy sytuacje, 
rzuca efekta, główka, półsłówka z zręcznością sal- 
tymbanka, wiedzącego, że każdy efekt padnie w jakąś 
duszę, która mu odpowie echem serdecznego Śmie- 
chu. Że przy takiej manipulacji nie może być mowy 
o pewnej jednolitości obrazu, 0 Ścisłej konsekwencji 
w przeprowadzeniu rzeczy scenicznej, o czystych po- 
prawnych liniach utworu, któreby zrobiły na widzu 
wrażenie estetycznej skończoności — tego zdaje się 
dowodzić nie potrzeba, AJa c9 jest natomiast? Scena 
Zza sceną komiczna, wywoluje odgłos szezerej weso- 
łości w amfiteatrze; niekiedy zręczne podkreślenie 


jakiegoś mniej właściwego rysu przez grającego 
aktora wesołości tej nieda upaść, znowu następuje 
udatny dowcip,” i tak panuje w sali atmosfera naj- 
lepszego usposobienia, śmiech i ostatecznie wybucha 
najpierwsza krytyka na miejscu w formie grzmiących 
oklasków dla szczęśliwego autora. : 

Wszystkie te powyżej wspomniane cechy ma 
komedją „Oddajcie mi żonę“, Właściwie sztuka ta 
nie jest ani komnedją, ani farsą — lecz zajmuje mię- 
dzy niemi ‚miejsce pośrednie. Pomysł, a raczej tło 
pomysłu sięgałoby w dziedzinę wyższej kemedji. 
Profesorowi Puciatkiewiczowi. nie chcą oddać jego 
żony, ponieważ baronowa Aurelia, z dumy swej ro- 
dowej, sprzeciwia się małżeństwu swej wnuczki He- 
leny z jakimś tam profesorem. Natomiast przepro- 
wadzenie i rozwiązanie sztuki juź wchodzi więcej na 
grunt farsy. Bonifacy Wykulski, zięć baronowej a 
ojciex Heleny, dowiedziawszy się, że profesor ma 
stryja, który dla syna przyszłego małżeństwa zapisze 
cały swój a znaczny majątek, po długiem a nader 
komieznem rozmyślaniu przy pomocy nacierania gło- 
wy wodą kolońską wpada na świetną myśl, połącze- 
nia kochających się młodych ludzi ślubem tak, żeby 
babka baronowa o tem nie wiedziała. Wymyśla więc 
fałszywy telegram o chorobie nieistniejącej ciotki — 
środek użyty już w farsach franeuskich — i całe 
towarzystwo, wyjeżdża z miejsca kąpielowego, gdzie 
bawiło, na wieś, pozostawiając babkę z jej ulubio- 
nym kotem i jakimś podejrzanym konsulem stambul- 
skim. Ślub się odbywa uroczyście w kaplicy domo- 
wej (akt drugi) gdy w tem wpada babka i sytuacja 
staje się nader kłopotliwa. Męża chowają przed 
babką. Z końcem aktu drugiego młody uczony, tro- 
chę nieporadny, zaczyna upominać się o swoją 
żonę i aż dopiero po siedemnastu dniach, kiedy obie 
strony wytrzymać już nie mogą, wyjawia zrozpaczony 
Wykulski wszystko przed babką. 

Pokazuje się wreszcie,' że babki obawiano się 
niepotrzebnie; ona nie miała ani centa, jak się pier- 
wotnie spodziewano, na wyposażenie Heleny, więc 
teraz daje ją profesorowi bez najmniejszego oporu. 
Jeżeli główne przeprowadzenie rzeczy zakrawa na 
farse, to już poszczególne epizody, sceny, robione sa 
z prawdziwym esprit de la farce, autorowi właści- 
wym. Każda z figur, pochwycona wprawdzie z życia, 
posnnięta jest w rysunku aż do tej skrajności, gdzie 
się kończy portret, a zaczyna karykatura. Wszakże, 
z drugiej strony, gdy autorowi widocznie chodzi o 
wyzyskanie każdej stabostki ludzkiej aż do ostatniej 
nitki, gdy pod tym względem nie przebiera w środ- 
kach — ten rodzaj rysunku, sam w sobie, jako na- 
der charukterystyczny, wolimy uważać raczej za do- 
datnią stronę talentu autora, za specjalna właściwość 
jego twórczej organizacji, aniżeli brać mu za zle, 
że często+ w tym rodzaju utworów jakim są farsy 
dochodzi do ostatnich granie możliwości. 

Ruchu, życia na scenie wiele, barazo wiele 
w tej ostatniej sztuce p. Abrahamowicza, nawet da- 
łoby się bez szkody usunąć kilka figur mniej po- 
trzebnych, jak np. żonę aptekarza; konceptów także, 
jak juź wyżej powiedzieliśmy jest sporo i bardzo 
wesołych, ale tu znowu Możnaby zarzucić pewne 
przeładowanie, a bardzo byłoby do życzenia, ażeby 
niektóre zbyt trywialne, działające już specjalnie na 
paradys mogły być usunięte. Wyborne w swoim ro- 
dzajn są postacie Wykulskiego (p. Frenkiel), Stani- 
sława (Walewski), kompletnego roué, aptekarza na- 
zwiskiem Zamieszaj (Piasecki), marszałka Rududyvń- 
skiego (Narkiewicz), nareszcie samego bohatera sztuki 
Puciatkiewicza (Lubicz) i jego stryja ' Marcelego 
(Zboiński). Również dobre są postacie kobiece: ba- 
ronowej Aurelji (p. Aszpergerowa) i jej córki Fe- 
licji (p. Cichocka); — bohaterka Helena (Stachowicz) 
trochę ma nie wyraźny rysunek, ale ona jedna naj- 
poważniejsza w zgromadzeniu najśmieszniejszych, tak 
bładą, niewyraźną wydać się musi. 

Artyści wszyscy grali wybornie. Szczególniej 
odznaczył się p. Frenkiel dając pysznie pojęty typ, 
przypominający trochę wielkiego człowieka do małych 
interesów. Benefisantowi, który rolę profesora 
oddał z miarą i starannie jak zwykle, publiczność 
ofiarowała dwa wieńce. Była też i owacja dla au- 
tora, Wręczono mu po pierwszym akcie srebrne pióro 
na węzgłowiu i wieńce. 

Jin i 


O stosunku Juljusza Sandeau do pani 
Sand podaje Voltaire następujące ciekawe szeze- 
góły: „Po zerwaniu 2 przyszłą znakomitością, 
przedsięwziął Sandean podróż do Włoch, dla rozer 
wania się i... zapomnieni». Atoli już w Turynie, 
dręczony tęsknotą i powracającą miłości falą, pisze 
gorący i pełen smutku list „do niej“ i wrzuca go 
do skrzynki pocztowej. Niebawem jednak żałować 
zaczyna tego kroku — życie dałby za wycofanie 
listu, ale urzędnicy pocztowi ani chcą słyszeć o 
tem. Sandeau zwraca się do samego Cavoura i opo- 
wiada mu cały epizod Z oddanym na pocztę nie- 
rozważnym listem... Cavour wzruszony opowieścią 
przyrzeka kockankowi list zwrócić pod warunkiem, 
iż mu powie początek jego i ostatnie słowa. San- 
deau zgadza się i pisze na leżącej przed nim kart- 
ce papieru: „Pierwsze słowa listu są: kocham cię*, 
— „A ostatnie?" zapytuje Cavour. Nieco zmię- 
szany dopisuje Sandeau: „Brzmią tak jak pierwsze: 
kocham cię...“ Przed zerwaniem mieszkali autor 
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„Marjanny* i George Sand razem w domu przy 
ulicy Gućnógauć. Przychodziło nieraz do gwałto- 
wnych scen zazdrości. Po jednej z nich Bandeau 
wypadł na ulicę, wołając, iż Życie sobie odbierze, 
iż rzuci się do Sekwany. George Sand, zaniepoko- 
jona do najwyższego stopnia, zarzuca szal na ra- 


miona, zbiega ze schodów i podaża nad brzeg 
rzeki Po godzinnem nadaremnem szukaniu znaj- 


duje nareszcie Sandeau, ale nie, jak się obawiała, 
wyciagniętego jako trupa z wody, ale spokojnie za- 
jadającego beefsteak w pobliskiej restauracji. — 
„To za tem jest sposób, w jaki pan sobie życie od- 
bierasz !* — były jej pierwsze słowa i od tego 
czasu wszystko było między nimi skończone... Zna- 
ne jest wyrażenie Juljusza Sandeau o pani Sand: 
„Serce tej kobiety jest wielką wspólną mogiłą, 
gdzie już nawet krzyże nie noszą żadnych pad- 
pisów...." 


Marszałek Serrano. Dzienniki zagraniczne 
podają jeszcze anegdotki z życia zmarłego w grudniu 
sędziwego męża stanu Hiszpanii. 

Gzarnobrewe córy ojczyzny Cervantesa darzyły 
odważnego jak lew marszałka Serrano osobliwszemi 
łaskami, mimo to był on najlepszym mężem dla naj- 
piękniejszej co prawda kobiety Ameryki hiszpańskiej, 
Żona marszałka obok niepospolitej urody posiadała 
rzadki umysł i niepospolitą inteligencję; stała się 
ona doradzcą, współpracownikiem politycznym męża, 
i powszochne panuje przekonanie, że Serrano bez 
niej nie byłby osiągnął połowy powodzenia i popu- 
lurności swojej. — Pożycie ich domowe należało do 
najszczęśliwszych. Serrano był dla dzieci swoich 
najlepszym ojcem. Jedna z córek jego zaślubiła hr. 
Santovenia, draga ks. Koczubey; syn zaś, który 
odziedziczył po ojcu tytuł br. San Antonio, wywołał 
przed kilku laty wielkie oburzenie w świecie dystyn- 
gowanym przez swą skandaliczną sprawę rozwodową. 

Marszałek Serrano lubił namiętnie teatr, to 
też w pałacu swoim urządzał często przedstawienia 
amatorskie. . 

Odwaga marszałka stała się niemal przysło- 
wiową w całym kraju. Pewnego razu (przed kilki 
laty) jechał marszałek nocnym pociągiem z Madrytu 
do Kordowy. W drodze banda rozbójników napadła 
na pociąg i wstrzymała go; marszałek wyskoczył 
z wugonu rzucił się w środek bandy walczącej ze 
służbą pociogową, położył trupem jednego bandytę, 
ranił dwóch innych, komenda zagrzewał do boju 
żandarmów i podróżnych, tak że udało się wreszcie 
pokonać bandytów. — Gdy marszałek zupytany c 
nazwisko przez oficera eskorty dodanej pociągowi do 
obrony przedstawił się, rozentuzjazmowani żołnierze 
i podróżni, odkrywszy głowy, krzyknęli z zapałem : 
„Niech żyje marszałek!" > 

Nakoniec zaznaczymy, ze Serrano w znpełności 
oceniał znaczenie i wpływ prasy; wystrzegał się 
bardzo stawania w kolizji z którymkolwiek jej przed- 
stawicielem, i zwykł był mówić: „W ciągu długiej 
karjery mojej doświadezenie nauczyło mnie, iż należy 
zawsze jednę Świecę nieść w ofierze dla Kościoła, a 
drugą dla Notre Dame de la Presse.“ 


Śniadanie u Offenbacha. Pan Howard Paul 
podaje do jednego z dzienników Nowego Yorku kilka 
wspomnień o Jakóbie Oifenbachu: W czasie lata, 
Offenbach zamieszkiwał zwykle pawilon Heryka IV 
w Saint-Germain i lubił przyjmować przyjaciół, wy- 
dając im śniadania, które tak z menu jak i z ga- 
tunków win, mogły się zaliczać do najlepszych ban- 
kietów tego rodzaju. — „Moi goście, zwykł był 
mawiać maestro, przyjeżdżają z Paryża; podróż za- 
ostrza apetyt, a świeże powietrze czyni ich smako- 
szami. Trzeba ich dobrze karmić", — Na jednem 
z takich śniadań, na którym znajdował się p. Ho- 
ward Paul, który poznał Olfenbacha w Nowym Yorku 
wspomniano o pobycie maestra w Stanach Zjedno- 
czonych. Offenbach zachował najmilsze wspomnienie 
z gościnności, jakiej tam doznawał. — „Gdybym 
był, mówił, jadł i pil wszystko co mi tam poda- 
wano, nie byłbym wrócił żywy do Europy. Amery- 
kanie przekarmiają swoich gości, zupelnie tak, jak 
dobra gospodyni tnezy indyki. Moja sława urosła 
od czasu podrży do Ameryki, ale też od tej pory 
stałem się smakoszem*. — Offenbach opowiadał 
przytem, że amerykańskie damy srodze krytykowały 
jego powierzchowność; oburzały się one długością 
jego nosa, rzadkiemi włosami i zapadłemi policzka” 
mi. nie żenując się wcale w wypowiedzeniu swoich 
spostrzeżeń, — „I ten człowiek z nosem krogulca, 
wołała jedna z tych pań, to Offenbach! Ale napisał 
„Piękną Helenę“, więc mu przebaczam*, — Ta 
sama dama była później jedną z najgorliwszych wiel- 
bicielek maestra. Wydała raz na jego cześć ucztę, 
która trwała od dwunastej w nocy do siódmej rano, 
spisy potraw były ilustrowane scenami rozmaitych 
jego oper, wykonanych akwarellą przez jednę z arty- 
stycznych znakomitości Nowego Yorku. „Mozart Pól 
Elizejskich*. jak Offenbacha nazywał Rossini, bardzo 
był ujęty gościnnością tej damy i ezęsto o niej wspo- 
minal. Lubił także przypominać sobie koncerta nie- 
dzielne w Nowym Yorku. W kilka dni po jego do 
tego miasta przybyciu, zobaczył afisz oznajmiający 
o mającym się odbyć w niedzielę religijnym kon- 
cercie. Cóż było za zdziwienie maestra, gdy prze- 
czytał, że koncert zacznie się uwerturą z Wielkiej 
Księżnej, a skończy się gałopem piekielnym z Or- 
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feusza! — „Mój Boże! mówił z uśmiechem, widać, 
że Amerykanie mają jeszcze bardzo niejasne pojęcie 
o muzyce religijnej. W całym programie nie było 
ani jednego ustępu religijnej treści; ale wyobraźcie 
sobie moje zadziwienie, gdy dyrektor oświadczył, że 
koncert odbywa się pod moim patronatem!* — Po 
śniadaniu p. Howard Pau] musiał wracać z jednym 
z przyjaciół do Paryża i lekko wskoczył do czeka- 
jącego nań powozu. — „Co byś pan dał maestro, 
rzekł do stojącego na peronie Offenbacha, opartego 
na dwóch laskach, cobyś pan dał, żebyś mógł tak 
lekko jak ja wskoczyć do powozu?* — „Ach! mój 
Boże, pewnie dałbym za to dwie moje najlepsze 
opery“. 

Czyszczenie srebra stołowego. Sposobów 
jest mnóstwo. Na pierwszem miejscu stawiamy naj- 
prostszy, w wielkiej części wypadków zupełnie wy- 
starczający. Obmyć noże i widelce w gorącej wodzie 
i wytrzeć nasucho. Trzeć je następnie kredą, roz- 
robioną w prostej wódce. Wycierać zaraz, nia do- 
zwalając kredzie zasehnąć na srebrze. Miejsca nie- 
dostępne dla gałganka operować szczoteczką. 

Sposób ten jednak nie wystarcza, jeżeli srebro 
pozostawało długo w zapomnieniu, w miejscu wilgo- 
tnem, w zetknięciu z ciałami śniedziejącemi. Wobec 
powstałego ztąd poczernienia zalecamy użycie w na- 
stępujący sposób przyrządzonego proszku: wziąć po 
równej ilości na wagę: ałunu, soli szezawikowej 
(dwuszczawianu potażu) i winianu potażu. Wszystkie 
te trzy substancje drobno sproszkować i zmieszać, 
Zwilżyć część proszku wodą i wziąć do użytku. Po 
dokładnem natarciu wytrzeć nasucho skórka jelon- 
kową. Jeżeli poczernienie kruszcu nastąpiło w sku- 
tek przypadkowego zetknięcia ze zjadliwemi kwasami, 
w takim razie należy przystąpić coprędzej do zmycia 
uszkodzonych przedmiotów w wodnym roztworze wę- 
glanu sody, wziętym w stosunku mniejwięcej ezte- 
rech do pięciu części soli na sto części wody. Po 
zmyciu wytrzeć starannie do suchości, 


Myślącą maszynę wynalazł pewien — rozu- 
się Amerykanin — z pochodzenia Francuz, zamie- 
szkały w Gallipolis, w stanie Ohio. — Jestto waga 
tak urządzona, że nietylko waży, lecz jednocześnie 
oblicza wartość towaru w dolarach, centach i ułam- 
kach centa. Trzeba tylko ciężar położyć na szali 
i ustawić wskazówkę na cyfrze wskazującej cenę 
funta, a przyrząd sam wskazuje, ile po oznaczonej 
cenie za cały ważony towar zapłacić należy.— Po- 
dzieliwszy wartość przez cenę, otrzymuje się naj- 
dokładniejszą wagę towaru w funtach. 

W opisie zdaje się to czemś bardzo dziwnem, 
ale w praktyce nie potrzeba wielkiego gienjuszu, 
żeby coś podobnego wymyślić. Zwykła waga sprę- 
żŻynowa z odpowiednio urządzonemi przedziałkami 
mogłaby tak samo być przyrządem „myślącym* jak 
ta maszyna amerykańska, 


Rewolty w francuskich zakładach kar- 
nych są na porządku dziennym; zdaje się nawet 
jakoby zachodziła między niemi łączność. W Riom 
(depart. Puy de Dome) musiano przystąpić do użycia 
siły zbrojnej w celu stłumienia rokoszu; przywódz- 
ców rewolty, równieź jak kiiku dozorców więzień 
przeniesiono do innych zakładów. W zakładzie kar- 
nym w Rochefort zaprowadzono ład i spokój pomię- 
dzy więźniami także przy użyciu siły wojskowej. 

Rokosz na wielkie rozmiary wybuchł w wię- 
zieniu w Thouars (depart. Deux Sevres). Zrewolto- 
wało się tam 900 więźniów w ubiegłą sobotę przy 
śniadaniu. Wiele indywiduów nie chciało jeść zupy 
i rzucali misami dozorcom w głowy. Udeło się je- 
dnak sprowadzić więźniów do warsztatów. Poranek 
przeszedł spokojnie, po południu jednuk więźniowie 
wzbronili się wyjść na przechadzkę po dziedzińcu 
więziennym. Na wezwanie dyrektora, ażeby przedło- 
żyli powody, oświadczyli, że elileb jest nie do jedze- 
nia. Prawdziwym powodem atoli jest, że na prywa- 
tne swoje potrzeby albo zgoła nie, albo bardzo mało 
zarabiają. Wyznaczono komisję do zbadania mąki. 
Następny dzień przeszedł spokojnie, aż dopiero wie- 
czorem wybuchły nieporządki na nowo. O godzinie 7. 
zrana rzuciło 300 więźniów chleb na podwórze, a 
kiedy przybiegł dyrektor i chciał ich uspokoić, za- 
wołano: Do wody z nim! W podwórzu jest basen. 
Sytuacja stała się krytyczną. Kilku z odwaźniejszych 
dozorców uwolniło dyrektora. Więźniowie zamiast 
na nich rzucili się na współwięźnia, który ujał się 
za dyrektoreta, i wrzucili go do basenu. Życiu jego 
dziś jeszcze zagraża niebezpieczeństwo. Straż wię- 
zienna wystąpiła w szeregu, ale przyjęto ją gwizda- 
niem i Marsyljanką. Przez cały dzień więźniowie nie 
dostali pożywienia. To ich uspokoiło znacznie, a gdy 
wkrótce przybył oddział wojska z 250 ludzi i pi- 
kieta żandarmska nastąpił spokój zupełny. Więzienie 
w Thouars jest przepełnione ; 300 więźniów jest bez 
zatrudnienia, kary są niemożliwe, gdyż jest tam tylko 
14 ceł osobnych, ciągle zajętych. 

Wystawa powszechna odbyć się ma w r. 
1887 w San Francisco (Kalifornia). Koszta wystawy 
obliczone zostały do dwóch milionów dolarów, a czas 
jej trwania nie ma przenosić sześciu mięsięcy. Ko- 
mitet złożony ze znaczniejszych obywateli miejsco- 
wych, postanowił zażądać od kongresu subsydjum na 
urządzenie wystawy, 


m 


Część ekonomiczna. 


Wiedeú 25. lutego. 

(£) Jutrzejsze ultemo i obawa, że przy za- 
mknięciu miesięcznych rachunków może się okazać 
brak gotówki; jakoteż i ta okoliczność, że po kilku 
dniach haussy musi zwykle nastąpić baissa, ponie- 
waż wielu spekulantów pragnie zrealizować korzyści 
odniesione z haussy i papiery sprzedaje, ażeby je 
znowu nabyć, gdy się obniżą w cenie; więc oba te 
czynniki wywołały dziś baissę, niewielką wprawdzie, 
ale za to panującą na wszystkich polach. Tak samo 
renty, jak akcje bankowe i kolejowe spadły w cenie. 

Na targu zbożowym panowała za to haussa. 
Wywołał ją brak towaru rotowego. Zdaje się przy- 
tem, że i zapasy są mniejsze. —— Pszenica w skutek 
tego podskoczyła w terminach o 10 ct., mianowicie 
do 8 zł. 60 ct. 


Telegrany „Przegląd 


Wiedeń 27 lutego. Nie ma wcale mowy o 
ustąpieniu miuistra Pino. Wszelkie kombinacje są 
zupełnie bezpodstawne. Ani hr. Taaffe, ani cesarz 
nie mają zamiaru przedsiebrać zmian w gabinecie, 
gdyż nie ma do tego Żadnego powodu. Napaści 
opozycji wywołały w sferach decydujących tylko 
oburzenie. 

Wiedeń 27 lutego. Do Poł. Corr. donoszą 
z Bukaresztu: Po południu odhyło się posiedzenie 
konferencji pokojowej, na którem przyjeto po dłu- 
giej debacie kilka protokołów nie zweryfikowanych 
dotąd z powodu różnicy zapatrywań co do ich 
stylizacji. Mijatowicz okazał się wielce ustępczym 
dla odnośnych życzeń turecko- bułgarskich. 

Do tegoż dziennika donoszą z Belgradu: 
Garaszanin oświadczył tureckiemu posłowi, iż 
Serbja nie może przyjąć propozycji uczynionej 
przez Turcją, ponieważ właśnie z serbskiej strony 
postawiono teraz wniosek, który odpowiada życze- 
niu mocarstw, iżby pokój rychło zawarto. Nastę- 
pnie Garaszanin oświadczył. iż wobec uczynionej 
mocarstwom propozycji, nie może Serbja ze wzglę- 
du na mocarstwa przyjąć zmiany dopóty, dopóki 
mocarstwa w tej mierze nia wypowiedzą swego 
zdania. Poseł francuski skonstatował, iż doreczeno 
mu cyrkularz Garaszanina i oświadczył, że Fran- 
cja nie podnosi żadnego zarzutu przeciw propozy- 
cji serbskiej. 

Ateny 27. lutego. Doniesienie Agencji Ha- 
vasa, Rząd grecki będzie umkał starannie wszyst- 
kich zarządzeń, które moglyby się wydawać pro- 
wokacją mocarstw, ale zachowa wyczekującą po- 
stawę. Nie mając zamiaru obrażać mocarstw dora- 
dzających mu pokojowe zachowanie się, rząd gre- 
cki nie będzie baczył na t0, iż w zatoce sndaj- 
skiej przebywają floty, czekające prawdopodobnie 
na ostateczne instrukcje, zanim wpłyną na wody 
greckie. 

Belgrad 27. lutego. W odpowiedź na re- 
klamację tureckiego posła zwrócono jego uwagę 
na notę Garaszanina, która zawiera w sobie tak- 
że odpowiedź dla Porty. 

Powstrzymano kreowanie nowego trenu dla 
wojsk serbskich. 

Berlin 27. lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
Przedłożenia o obronie żywiołu niemieckiego w 
prowincjach wschodnich, © posadach lekarzy dla 
szczepienia ospy i o utworzenin wieczornych szkół 
uzupełniających odesłano także do komisji. 

Parlament w trzeciem czytaniu przyjął u- 
stawę o gwarancji odsetków pożyczki egipskiej. 

Petersburg 27. lutego. Sekretarz minister- 
jam svraw zagrauicznych Baggovout odjechał 
przedwczoraj do Rzymu z specjalną misją do 
Ojca św. 

Birmingham 27. lutego. W Ńmethwirk 
nieopodal od Birminghamu wstrzymało roboty 
3.000 robotników zatrudnionych w fabryce śrub 
Nettlefulda, a to dlatego, ponieważ zredukowano 
im zapłatę o 10%. Zarzucili oni kamieniami po- 
mieszkanie dyrektora fabryki i wybili szyby. 

Wkrótce przyłaczyli się do nich także robo- 
tnicy z innych fabryk śrub 
tłum strejkujących wyruszył w kierunku Birming- 
hamu. Tam wzmocniono natychmiast oddziały po- 
licji, aby zapobiedz ewentualnym zaburzeniom. 

Paryż S7. lutego. Jenerał Courcy wylądo- 
wał w Marsylji. 

Decazeville 27. lutego. W Paleyret wy- 
buchł strejk, ale go zlokalizowano. Do kilku war- 
sztabów robotnicy już powrócili. Strejkujący żą- 
dają, aby usunięto inżyniera Blazy'ego. 

Londyn 27 lutego. Posiedzenie Izby gmin. 
Po kilkugodzinnej debacie odrzucono wniosek 
Stuarta tej treści, iżby reforma londyńskiej poli- 
cji zawierała zarazem reformę miejskiego zarządu 
i aby reprezentantom londyńskich podatkowców 
była zapewniona bezpośrednia Kontrola policji. 
Przeciw temu wnioskowi rząd wystąpił. 
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"Belgrad 27 lutego. Sfery rządowe oświad- 
czają: Serbja pragneła zawrzeć traktat pokoju Ł 
przyjaźni, załatwić snory graniczne, zawrzeć trá- 
ktat handlowy z Bułgarją. Skoro te lojalne z4- 
miary napotkały na przeszkody, więc Serbja ustą” 
piła, nie ma mowy o traktacie przyjaźni, przy” 
wraca się stan pokojowy, ale wszelkie sprawy po- 
ltyczne i sąsiedzkie pozostają nieroestrzygnięie 
w zawieszeniu. Na Serbją za to odpowiedzialność 
nie spada. Jeżeli będzie zażądaną klauzula o roz- 
brojeniu, Serbja na teraz nie ma powodu przeciw 
niej występować. Jest to zresztą formalność 
tylko. í 

Petersburg 27 lutego. (œ>) Rosja weźmie 
udział w przyszłej powszechnej wystawie pary- 
skiej na tych samych warunkach co Austria i 
Niemcy. Nie ma więc powodu do zmiany amba- 
sadora. Utrzyiuują jako rzecz pewną, że jen. 
Apper zostanie nadal ambasadorem francuskim. 
Podobno zostanie także hiszpański ambasador 
Campo-Sagrado, lubo o odwołaniu jego doniósł 
oficjalny dziennik madrycki. 

W pierwszych dniach marca przyjdzie pod 
obrady rady państwowej projekt zniesienia wieczy- 
stych dzierżaw ma Litwie, Wołyniu i Ukrainie, 

W Azji Średkowej powstało przeciw Rosja- 
nom plamie Majmene. Na powstańców z wojskiem 
posłano pułkowmka Alikanowa. 

Filipopol 27 lutego. W całej Kumelji od- 
były się już wybory posłów po dwóch z każdego 
powiatu do sobrania zjednoczonej Bułyarji. 

Wybrani wszyscy główni działacze ostatniej 
rewolncji, lecz także i kilku opozycjonistów, odda- 
nych Rosji, nieprzyjaciół ksiecia, 

Paryż 27 lutego. Do Ajeneji Harasa dono- 
szą z Rzymu: Włochy zaproponowały formalnie 
przyjecie turecko-bułgarskiego porozumienia z za- 
strzeżeniem, iż stanowcza sankcja tego porozu- 
mienia nastąpi po zebranju się konferencji. Utrzy- 
mują, że Włochy powzięły inicjatywę w tej mierze 
w poroznmieniu z Niemcami. 

Londyn 27 lutego. Izba niższa przyjęła 
w pierwszem czytaniu bil normujący i regulujący 
stosunki dzierżawne drobnych rolników w Szkocji. 

Londyn 27 lutego. Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że trybunał, któremu przysłuża interwencja 
w procesach o rczwiązanie małżeństwa w razie, 
jeśli przypuszczalną jest nielegalność orzeczenia 
sądowego, postanowił proces Crawforda o rozwią- 
zanie małżeństwa przed swoje forum powołać. 

Londyn 27 lutego, Codziennie odbywają się 
mityngi robotników bez zajęcia. Kierunek umy- 
słów zwraca się coraz gwałtowniej przeciw obcym 
robotnikom, zwłaszcza Niemcom, których napływ 
psuje ceny i odbiera chleb miejscowym. Ruch ten 
podsycony został przez artykuł Daily Telegraphu 
wykazujący liczbę obcych robotników. Składkowy 
fnndusz na wspieranie nie mających zajęcia wy- 
nosi już 58.000 f, szt. 

Londyn 27 lutego. Arcybiskup Dublinu 
oświadczył w piśmie wystosowanym do Gladstone'a 
w imieniu całego episkopatu irlandzkiego: „pra- 
wowite żądania irlandzkiego ludu może zadowoluić 
tylko zupełny samorząd, co do sprawy rolniczej 
nia ma iunego wyjścia, tylko wyknpno przez rząd 
własuości landlordów i wydzierżawienie ziemi far- 
merom. Jeżeli się to stanie, wtedy przestępstwa 
ustaną i powróci bez nadzwyczajnych środków po 
kój spóleczny*. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27. Lutego 1886. 


Hotel Żorża: W. hr. Walewski z Wołynia, 
J. Jabłonowski z Zagwoździa, K. Winnicki z Tu- 
rady, M. Rudnicki z Ukrainy, H. Polko z Żółkwi. 

Hotel Langa: A. Lollberger z Lyonu, J. Ule- 
niecki z Wołodkowa. 

Hotel Europejski: 0. Horodyński z Rohaty- 
na, Bordolo z Żółkwi, Wachter z Tarnopola, hr. 
Ro'ner z Rohatyna, Beneszko z Żółkwi, L. Was- 
serberer z Wiednia. F. Blum z Wiednia, J. Reinach 
z Wiednia, J. Beckert z Wiednia. 

Hotel Francuski: H. br. Starzyński z Low- 
czyc, W. Kownacki z Jaworowa, K. Moschitz 
z Tarnopola, W. Begg z Tarnopola, J. Odyniec 
z Nizniowa, J. Stonawski z Biłki królewskiej. 

Hoteł Angielski: M. Manasterski z Stryja 
K. Wysocki z Ostoburza, W. Krzyzanowski z Li- 
sek, K. Marmorosz z Kozowa, K. Bielski z Smol- 
nicy, E. Komer z Nowego Targu. 

Hotel Warszawski : J. Brzozowski z Zbara- 
ża, M. Morawski z Śniatynia, W. Jaruntowski 
z Załanowa, P. Lewicki z Horodenki. 


Nieustająca Wystawa Krakowskiego zje- 
dnoczonero Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjatkiem poniedziałków) od 11 go- 
dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp ać 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów. 
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Z targów zbożuwych. Lwów. Z Izby handlowej, 27. Lutege 1886. ; sej Bionety. 
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Usposobienie: spokojne. 5. Losy, jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 
Losy miasta Krakowa 17 — 19 — A 
Stanisławowa 24 — 26 — 
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Qniżemie ceny. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50%, 
cenę dzieła 


KAPITAN PFRACASDE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść te, dwutomowa, bedącą jednem z najpiekniej- | 


szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za ł złr,, a z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów. 


Administracja „Przeglądu“ 


695 Lwów, Sykstuska 45. 


EEEE BORDO 


Zwycięstwo przemysłu! 


Objąwszy cały skład towarów jednej z najznaczniejszych fabryk, 
która pod koniec roku zawiesiła roboty, mogę sprzedawać pewne 
artykuły po tak niesłychanie niskich cenach, Że nikomu ani 
się śnić nie podobnego nie moglo Mianowicie za tak bajecznie 
niską cenę, że zaledwie wystarczyłaby na oplacenie robotnika tj. za 


- PRES" zir. 2.25 "SĘ 


można u mnie nabyć ciepły, kompletnie istaran- 
nie wykończony wzorowy 

i m r ma 

pu EE TOMSZ" | EMG LEI: 

(tr. kostjum tygrysowy), niezbędny dla każdego mężczyzny za- 

równo bogatego, jak niezamożnego, gdyż ubiór ten dla każdego | 

stanu jest stosowny. Te piękne i trwałe ubiory znajdują się | 

u mnie na składzie w kaźdej wielkości i na każdą objętość tak, 

iż wystarcza przesłać jakąś mierę tylko długości kroku i obję- 

tość piersi, aby otrzymać stosowny ubiór. Więc kto chce się 


dobrze i ciepło odziewać komu miłe zdrowie i kieszeń, niechaj 
do nas się zgłuBi, ponieważ zapasy będą rychło wyczerpane. 


Tylko złr. 3.50. 


Wykończony ubiór damski. 
Tysiące, a tysiące najnowszych najpiękniej- 
szych wzorów z których jeden przewyższa 
drugi gustownością, w nadzwyczaj powabne 
desenie, lub kwiaty, nakrapiane, lub centko- 
wane, silne kałmuckie, luo modne barchany 
w najpiękniejszych i najmodniejszych bar- 
wach, szare, niebieskie, brunatne, jasne lub 
w rozlicznych ciemnych niuansach, przero- 
biono na kostjamy zimowe, z których każdy, 
podobny do obok znajdującego się rysunku, 

zupełnie wykończ ny, elegancki, ozdobny, i 


ciepły, modny, piękny 
damski kostjum zimowy 


dopóki starczy zapasu, kosztuje tylko 3 złr. 50 ct., zaś podo- 
bny, a w znacznie lepszej jakości 4 złr. 50 et. Kostjum sklada 
się z obszernej spodnicy i odpowiednio pięknie skrojonej bluzki. | 


Za zaliczką przesyła Feketego 
Skład krajowych fabrykatów 


| Wiedeń, Hundsthurmerstrasse Nr. 18/27. 
; | 899 Ostrzegam przed podobvemi naśladowanemi ofertami, 6—6 


A 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że dnia 


| odwiedzenie mego składu w fabryce przy ulicy Grodecko-Jonowskiej 


3 chencz, feils, Sattains, talesy jedwabne i t. p., 


| osiągną więjszej Sumy. 3) Na zapytania. które mnie doszly z różnych 


i| przesłać mi pisemne zamówienia, a przy osiągnięciu 100 zamówień 


Pierwsza krajowa 


E' 4 BM Z JZ<4A 


WYROBÓW JEDWABNYCH 


JOZEFA BRAARA 
WE LWOWIE. 


14. lutego otworzyłem 
Główny skład towarów jebwabnych własnej 
fabry kacji 


przy ulicy Karola Ludwika 1. 19. 
Czynię tem zadość życzeniom Szanownej Publiczności. której 


1 12 było zanadto uciążliwe, a spodziewam się, że Szan. Publiczność 
pospieszy przekonać się o jakości moich wyrobów, już to z zaw dy 
| popierania przemysłu krajowego już to z chęci nabycia towaru Świe- 
| łego. gustownego i bardzo taniego. 

Wyrabiam meterje jeawabne, chustki, Dueliez, Ca- 


a towary te może Szan. Publiczność w wielkim wyb'rze ogladać 
w mo.m główny składzie przy ulicy Karola Ludwika |. 19 i naby- 
wuć takowe nader tanio en-gros i en-detail. 

Ażeby zaś wszelkim Życzeniom P. T. Publiczności zadość uczy- 
nić a chcąć zastosować mają fabrykację li tylko do potrzeb Fraju- 
wych, postanowiłem: 1) Przyjmować wszelkie zamówienia do mego 
|zekresu należące i wyżonywać takowe jak najsumienniej. 2) Będąc 
w styczności z zagranicą i specjalistę w wyrobach ulegających mv- 
|dzie, jestem w stanie udsie!ać inform eji co do najnowszych mód 
|w towarach jedwabnych lob aksamitach, s jakoteż osądzić materje 
jedwabne z przeslanej mi próbki. Informacji tych udzielam na zapy- 
|tanie listowne Z załączoną marką na odpowiedź a 1 markę a 5 ct, 
jako datek na projektowana przezemnie szwołę tkucką we Lwowi, 
| które to drobne datki składane bedą jak najsumienniej, dopóki nie 


|stron, czy jestem W stanie wyrabiać pasy polskie odpowiadam, Że 
z powodu iż urządzenie na wyrób ten połączone jest z wielk mi ko- | 
|sztami, upraszam tych W, Panów, którzy reflektują na takie pasy, 


zacznę wyrabiać pasy te podług najlepszego modelu. 
Prosząc o łaskawe jak najliczniejsze zwiedzanie mego składu głównego 
ga przy ulicy Karola Ludwika 1. 19 ~, 


kres'ę z powałaniem 


Józef Jaan. 


936 1 -3 


Nowo urządzony 


HERBATY 


AeA (hiskor0syjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 
1 10 we LWOWIE, plac Marjacki I 10 


poleca 
- zbioru majowego: 
' pół kilo: Congo Nr.1.zł. 1.60 — Souchong czarna Nr. 2, „2—| 
| Souchong czarna Nr. 3, zł. 3.— Kasjow Nr, 4, zł, 4.— Melange do 
: Londres Nr. 5. 2ł.4.— Pecco Nr 6. zł. 3.— Karawanowa Nr.7.zł. 4 — 


|Karawanowa najprz Nr. 8. zt.4.— Gumpow perłowa Nr. 9. zt.3 — 
| Gumpow przednia Nr. 10. zł. 4.— 


i Herbata Souchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana, alr. 3.75 Wysiewki herbaciane */, 
kilo zł. 1.80. Wysiewk! herbaciane z najlepszych herbat pół kilo zł. 1:60. 

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowa- 
nie nie się nie liczy. 869 12—? 


ten TE .SOEENO 
były introligator c. k. Bibljoteki 

Uniwersytetu Jagielleńskiege 

w Krakowie 
poleca swój w najnowsze maszyny 
t przybory zaopatrzony 
Zakład introligarski 
i galanteryjzy 

we l.wowie, ul. Akademicka |]. 8, 
Przyjmuje najozdobniejsze i naj- 
pojedyńczsze oprawy ksiązek jako 
bo: Szkolne, Bibljoteczne, do Na- 
bożenstwa, Mszały, Księgi handlo- 
we, Broszurowanie dzieł, oraz Dy- 
plomy. Albumy, Mapy, Passepar- 
cout, Berni, Podstawki pod zegarki, 
jako też roparacje Wachlarzy, pu- 
gilarerów i wszelkie w zakres in- 
trligworski wchodzące roboty — 
wyrabi. takowe starannie na czas 
umówiony po cenach umiarkową- 
nych — Poleeając się Wysokiej 
szlachcie, Przewielebnemu Ducho- 
wieństwu i Szanownej P. T Pu- 

bliczności, uprasza o łaskawe 

wz slędy. 

Z głębokiem uszanowaniem 


Klemens Fedunio 
938 1—6 introligator. 


Na kamanal! 


Eleganckie obuwie 


kosijumowe, oraz wszelkiego 
rodzaju poleca po najtańszych 
cenuch, Magazyn obuwia 


Franciszka Gawlika 


Rynek liczba 39, 


Zamówienia wszelkie uskutecznią 
się najpanktualniej. 6—10. 
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wyleczenia z gośćca i 
Doświadczonego domo- 
entów za flaszkę wa 


nal aptekach. Cor 
pod Złotym Iwar 


go dostać można po 
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na 
dka t 
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zdumiowają 
reumatyzmu. 
cenie 40 i 


wego śro 


Dla odsprzedających !! 
Najtańsze źródło 
Stempli kauczukowych 


, Louis Wolf, Hamburg, 
818 Schlachterstrasse 2, 26—? 
Ilustrowane cenniki 25 pfenigów. 


NMZYtĘB Izrajsowzy l | 


w 


- Wielki 


CACAO w proszku, dobrocią równujący się zagranicznym, 

a przytem o wiele tańszy w puszkach po 'j, Ko, 1/, Koi 

ij, Ko. sprzedaje się po cenie 1 zł. 40 et, 40 ct. i 35 ct. 
oraz czekolady w różnych gatunkach : 


CZEKOLADA kuchenna do ciast 14 Ko 60 ct. 
> homeopatyczna uga: 80 , 
R Waniljowa passe 90 
A Waniljowa „s lez. 
Książęca „* 1, 50 5 


i, Ko ulubionych pieczywek do herbaty 1 zł. 
ija Ko Najwyborniejszych cukrów deserowych, jake to: po- 
madki, czekoladki, marcepaniki, owoce,i t. p., lzł. 20 et. 
1/ą Ko Karmelków mięszanych 75 ct. 

Zamówienia wysełu się odwrotną pocztą. 
wybór gustownych kartonaży i bombonierek 
z cukierkami, poleca fabryka Czekolady i cukrów. 


Henryk Treter 
909 8-15 ul. Kopernika |. 3 (obok apteki Wgó Mikolascha). 


2... 4 3 


I Zegar wahadłowy „Mignon'!! 


oz ob. każdego pomieszkania, tak pokoju jedalnego jak 

salonu, glyż odpowiada wsze'kim wymaganiom, jakie 

mogą być stawiane zegarowi tak pod wzglęuem e egancji, 
jak trwałości i solidności. 


926 1—4 
Cena w pudełku 8 Cena w pudełku 
dębowem > hebanowem 
[= 


p 
z d-letnią 
gwarancją 


15 zł. 50 ct. 


bé 


z jslelBłą 
gwarancja | 


12 zł. 50 ct. 


Szerokość 35 ctm. 


Wysok 


Ten najnowszy zegar wahadłowy, taki zupełnie jak 
powyższy rysunek, jest zaopatrzeny w werk, który się 
nakręca raz na dni dziesięć ; wahadło, które jest niewi- 
dzia'ne, wprawione jest w ruch z zewnątrz za pomncą 
zupełnie nowego ulepszonego urządzenia; tak że pudełka 
nigdy otwierać nie potrzeba, przez co zegarek jest zupeł- 
nie «chroniony i po latach użycia nie potrz buje napra- 
wy. Zapakowan e w drewnianej skrzynca za 80 ct. Roz- 
gyłka za gotówką lub za zaliczka. 

Ignaz Weiss, Uhrmacher und Fabrikant 


Wien Il. Tempelgasse Nr, 6—85. 


Również man: na składzie okrągłe 
wahadłowe zegary i 
z Cyferblatem Świecącym samoistnie w nocy, bijące cate 
i pół godziny i z 2 bronzowanemi ciężarkami po 3 zł. 
80 ct.; albo też w mniejszym formacie z budzikiem po 
2 zł 10 ct, Gwarancja za wyśmienity gatunek. 


„5 CBL ` fsf m i 
c «4277 


Ordery kotyljonows 


usortowane w dowolnych okazałych 

sortymentach, w których każda sztuka 

ozdobiona jest brylantową krepą itd. 
Jeden sortyment zawiera 


50 sztuk = 


IV. V. nadzw. okazało VI, VII. X. XII 


dal Who ŻAB: 8. 4. 5. 61h. 10, 15, 
5» orderów wytłaczanych 40, 50, 75 kr. zł. 1, 1:50. Wspaniale 
ordery krepowe 50 sztuk zł. 1, 125, 150. zł. 2 250. Ordery 
z krepy brylantowej 50 sztuk usortowanych razem z komicz- 
nemi, zł. 2'50, 4, 5, 6, bardzo wspaniałe zt. 8 i 10. 


Komiezne tury kotyljonowe 


które aranżować można bez pomocy tanemistrza, od tury 30, 
50, 75 kr., zł. 1, 1:50, 2, 3, efektury zł. 4, 5, 6, 10. 
Kotyljonowe jedwabne masze 
50 sztuk zł. 125, 1:50, 2, 25u i płękne kotyljonowe bukiety, 
25 sztuk perfuimowanych zł. 1-25, 1°75; bukiety z manszetami 


25 sztuk zł. 250. 3, 4; odznaki komitetowe od sztuki 5, 8, 
10, 15, 20 kr; ekstra gatunek 25, 30 i 50 kr. 


Porządki tańców 


zł. 2:50, 3, 4, eleganckie zł. 5, 6. 150. Porządki tańców jed- 
wabne, pliszowe itp. za 10) sztuk 18 zł. i wyżej. Dla balów 
wojskowych: odznaki komitetowe i porządki tańców w wspa« 
niałeimi. jako tej skromnemi emb'ematami i niemniej dla to- 
warzystw gimnastycznych, muzycznych, dia towarzystw wete- 
ranów, myśliwych, wyścigowych i tyżwierzów, 
Artykuły loteryjne za 50 rozmai ych sztuk zł. 5, 6, 8, 10. 

Komiczne nakrycia na głowę 10 sztuk sorty 00. 0, 1, 1I, 1I, IV 

40, 50, 75 ct. 1 zł. 1:50, 2. 
Odznaki arlekińskie 10 sztuk 50 kr., zł. 1, 2, 3. Maski 10 sztuk 
usortowanych, między niemi maski charakterystyczne zł. tł, 
1:50. 2, 3; Larwy aksamitne po 8, 10, 15 do 60 kr. Kulki śniego- 
we 100 sziuk zł 6. Wybuchające bombony z ksmicznemi ubra- 
niami (czapki, źwierzętu) od tuziną 60 kr., zł. 1, 150, 250, 
najpiekniejsza zł 6 — i wszystkie inne artykuły dla balów, 
wieczorów arlekińskich. Komiczne instrumenta muzyczne 6 sztuk 

rozmaitej formy zł. 25%. 

Towarzystwom, korporacjom i odsprzedającym udziela się rabatu. 


Tylko u Edwarda Witte 


w Wiedniu, Magdalenenstrasse 16, obok teatru a. d. Wien. 
Adres dla telegraficznych zamówień: Edward Witte, Wien. 
Ilustrowany cennik przedmiotów Żartobliwych, przedmiotów dla 
tomkoli, larw i tur kotyljonowych rozsyła się gratis i ofrankowany 


Nr. 0. I. 


II. 


117. 


\ jedwabne koce zdrowotne 


l Tych derek można takže na koce używać. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w 


Od 87 lat istniejąca 


H 


Ges, Król 25 [DrZYKIJJUWANA 


Fabryka der ikoców 


przedtem Lichtenauera Wdowy i Synów 


rozsyła za pośrednictwem swego wiedeńskiego składu 


DERKI na KONIE 


190 ctm. długie [130 ctm. szerokie, jakości niezniszczalnej, o tle 
ciemnem, a żywych bordiurach, sztuka po 


1.60 ct. wraz z opakowaniem. 
Nadto sprzedajemy, o ile zapasu starczy 
jasno-żólte derki na konie 
2 metry długie, a blisko I*/, metra szerokie, z sześciokrotną 
v 


hłękitno-czerwoną lub też czarno-czerwoną bordiurą, niezniszczal- 
| nej jakośc!, sztuka po 


R 2-50 et. wraz z opakowaniem. 
Przy zakupnie co najmniej I0 sztuk I sztukę gratis czyli 
rabatu !00/, z ceny kupna. v16 6 
Dzięki tylko ogromnej produkcji i olbrzymiemu odbytowi 
jesteśmy w stanie te derki na konie, tak niezwykłej wielkości 
i tak wytwornego gatunku, sprzedawać po tak nieporównanie 
niski j cenie. Sarki listów dziękczynnych może każdy osobiście 
przejrzeć. X LM 
Rozsytka za zalieczką. Towar, który się nie spodoba, bę- 
dzie bezzwtucznie napowrót przyjęty. 
ME" Bacznie przestrzegać adresu: "ZĘ 
Pferde - Decken- Fabriks - Haupt - Niederlage, 
Wien, I., Rothenthurmstrasse 14. 


Aby wszelkim anonsom, opartym na oszustw'a kres położyć, 


Ak międzynarodowe eksportowe stowarzyszenie połączyło się w kom- 


panja towarowa Wiktorja, aby wszystkie swoje towary gumowe, 
jakoteż firanki, dywany, serwety na stoły, kapy na łóżka i koce 
na konie sprzedawać swym odbiorcę za pośrednictwem swego jen 
ajenta, p. Bernfelda, po statych cenach fabrycznych za gotówką lub 


$ | za zaliczką pocztową. 


Dywaniki Wiktoria przed łóżka, według wzo- 
rów zwierzęcych iub w kwiaty 280 et. Serweży 
Wikiorja na stoły, z frendzią i w najnowszy m 
deseniu 2'20 do 840. Koce Wiktorcja na tożka 
od 5:20 do 420; garnitur gobelinowy (2 kapy 
i l serweta; 7:75 c, earnilur Wikto- y 

rja (również 2 Japy i I serweta) 
ToO 10 zt Firanki Wiktorja, 
złożone z 2 bardzo długich połów 
z bordiurą, z draperjąu góry i z 2 
podtrzymywaczami u boków z ku- 
tasumi, a więc całe okno 3 DO, 4:50). 
Piawdziwe wschodnie: szenilowe 
serwety na stoły 5 i 7 ztr. Smyr- 
nenskie szenilowe portjery, rzeczy 
najnowsze, 9 złr. Ezzukaz w dese» 
niu tuniskhim 4 zł. — Irawdziw» firanki Mekka 650 i 810; koce 
dla służby 2:50 i 3 zł Flunellowe koce 5 i 6 zł Kaszmirowe koce | 
w rozmaiiych barwach, najlepszym szyfonem podszyta. 4:4) od eztuku. 
Normalne koce weding systemu prof. Jiigera 13 zł. Medjolańskie | 
la osób chorych 325, ciężkie, podwójna 
6'30. Stebnowane atłasowe jedwabne koce, w rozm itych barwach, 
118 etm. szerokie a 19u ctm długie, 8:50, Przy obstalunuach firanek, 

serwet i koców proszę wymienić, jakiego mają być koloru. 


j Konkurencja oszustwu w handlu derkami. 


Fabryka Wiktorja derek na konie sprzedaje na przekor * konku- 
rencji duże, szerokie, niesłychanie grube, niezniszczalne Wiktorja, der- 
iki z 6 różnokolorowemi modneimi paskami po I 40 za sztukę. Te samo 

190 ctm dlugie 130 ctm. Szerokie 1:60; najlepszego gatunku 1-90. | 


P. T. właścicielom koni zale- 
cam mój specja'ny gatunek koców do- 
rożkarskich, o tle jasno-zółtem z 8 
różnokolorowemi pasami, sztuka po 
260, w najlepszym gatunku po 350. 
Specjalne prawdziwe angielskie koce 
dv podroży, imitujące skórę tygrysią, 
dobre jako koce do powozów i do sa- 
nek. Sztuka 850 i 9:50. Prawdziwe 
j angielskie męskie pledy do podróży, 

Re me J50 ctm. długie, 150 ctm. szerokie 
4'05 i 55u, w naj epszym gatunku 7:50, 

Wielki wybór dywanów, kap, serwet i derek, Cenniki 
nie gratis i franco. 

Uwagę P.T. moich odbiorców zwracam na to, żejestem jedynym 
reprezentantem nowo wynalezionych amerykańskich męskich i dam- 
skich kauezukowych płaszczów od deszczu. Można ich używać na 
jednej stronie jako pu termantle Inb paletoty, a na drugiej, kauczuko- 
wej, jako płaszezn od deszczu. Składają się ona tak dobrze i e enko, 
że można je włożyć do kieszeni. Nie pięknieiszego i praktyczniej- 
szego nie wyna eziono dotąd do podróży. Sztuka tylko 7:50. Przy 
obstalunkach tych płaszczy proszę podać dlugość kołnierza. 

Obstalunki należy adresować do jeneralnej ajentury Exportu i 
Wiktorja Towarów Kompanji Ca M. Bernfeld Wien I. Salzgries 3. 

Ajentury fi jalne: Paryż, Londyn, Berlin, Nowy York, Pe- 
tersburg i Konstantynopol. 904. 


na żąda- 


ajnowsze Prezerwatywy 


z pęcherza z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i praktyczne, tuzin 5 zł Także wszełkie gatunki 
prawdziwych fran-uskich Roulós z gumy i pęcherza w cenie 
od 1 do 5 zł. za tuzin — Gąbki wytworne francuskie 2 zł. 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
za pobraniem pocztowem: QGummj,”Alex. "Mage Wien I, 
Kólinerhofgasse 4, I. Stock. 


s - 
Komplety wzorów pg $*zł. 50 ct. _ 815 43—9 
£ X 
| 2 
$ 


a) 


Z dru" 


CU donny 


1 misternym zapachem, trwa- 
łą skutecznóścią 1ej przy- 


miotów * leczniczych pod f 
względem orzeźwiania™*i 
wzmacniania nerwów, ła- 


godzenia bołu zebów, ' 
odzuacza sie nasza 


Woda Polska 


„Eau de Pologne“ 
ZANA 


chemiczno-kasnset; czny 


NAKB:G 4 LANDAU 


w Brodach. 


Składy: we Lwowie w aptece 
Zyg. Ruckera, w Jarosławiu w 
aptece Wislockiego i w handlu 
Jana Krenpy, w Rzeszowe w 
handlu T. Jamrozika, w Dęb cy 
w aptece H., Zauderera, w Kra- 
kowie w assekuch X. Wiszniew- 
skiego, Tramezyńskiego, Redyka, 
Borkowskiego, Kruhuewiczu, Ra- 
dlera,  Siedleckiego, tudeież w 
handiach Sokołowskiego i Szy- 
mańskiego, W” ulerjana Fiałkow- 
skiego. Mała i Sp., Ed. Kraut- 
tera, Józefa Rudnickiego, Fenza 
i ŻZapłatalskiego, w Tarnowie 
w a.tece Węyrzynowsliiego i w 
hand u 4. Bergera, w Vrzemyślu 
w kandlach H. Ehrlicha i A. 
Kellnera, w Snmbo ze w aptece 
Aleksiewicza, w Drohobyczn w a- 
„tekach Fichmüllera 1 Partekie- 
wicza, w St'misł wowie w apte- 
kach Macury i Amirowicza tu- 
dzieł w haud'u Scherera i Hù- 
ttnera, w Stryju w aptece L. 
Gdrinera, w Ko.omyji w aptece 
Stdorowicza i w tandu J. Ró- 
żańskiego, w Tłuczowie w han- 
diu Anny Roth, w Czerniowcach 
w aptece Krzyżanowskiego i w 
handlach ©. Edwarda i P. 
Schreibera, w Tarw polu w aptece 
Kahanego — jak również we 
wszystkich znaczniejszych apte- 
kach i ha d'ach w Gali ji, na Bu- 
kowinie i na S-zluskn. 929 12—12 


Tmpotencja 


Pewna pomoc! Z3 pomocą 
c. k. uprz. Wę"lowyeh Genitaljo- 
wych tuszów wy eczy każdy zu- 
pełnie bez Żadnych zlych na 
stępstw i na zawsze czesto już 
w 2 dniach, n wet pozornie 
nieulecza'ną umpetencją w ka- 
żdym wieku, przyczem sama ku- 
racja jest bardzo , rzyjemna i nie 
zwracająca miczsjej na siebie 
uwagi. Atesty nijznak. Prof. i 
medycz. pism fachowich, najgo- 
rętsze lekar, polucenia 1 tysiąc 
podziękowań z» rnńyka!n> wy- 
leczenie zalecają bezint esownie 
każdemu cierpiaremu, który na- 
ychmiast sprowadzi sobie wę- 
glowe tusze, dające rękojmię 
trwałych skutkow. K mylet z 
pouczeniem jak sie używa fl. 
5 80 ct. Dyskretna przesyłwa po- 
ezta, bez poznania osoby posyła- 
jącego. 


C. k. uprz. Węglowych Tuszów 
Skład 


Karl Alima"n, Wien VL 
Gurapendorferstrasse 95. 


Dr 


814 17—52. 


mr- A A Ka 
e Kwiaiy = 
na karasal. 
Otrzymawszy z z:granicy naj- 
świeższe modele gar iturów do 
sukień bal wych, oraz 
i bardzo gustowne 
ubrania ślubne i wierzorowe, mam 
zaszczyt oznajmić la-kawym pro- 


tektorkom pracy i przemyslu krajo- 
wego, żs takowe sprzedaję 


po cenach nader zniżonych. 
Z poważ niem 930 2-3 


Teofila Zielińska __ 
ul. Akademicka |. 5 zz 


e»i Pillera iy 


